
opracowanie przy pilności Komisyi nie byłoby 1 
wiele ociągnęło sprawy, to jednak i ten prowi­
zoryczny statut będzie ważnem dziełem.

Miasto jednak odwzajemniając się za tęd y sk re- 
cyę sejmu, iż za zakres projektu prywatnego nie- 
ebciał się wdzierać, miasto wasze i jego przyszła 
Rada w pracy wytworzenia stałego statutu, którą 
podjąć będzie musiała, powinny Kierować się za­
sadami, które uregulują stosunki innych m iast, aj 
w ogóle przeważą w ustawie gminnej przez sejm j  
uchwalonej .lis  9 oioowJ w iośoinodomein t

Sprawa ta cała nasuwa nam ogólną uwagę, że 
każda budowla potrzebuje czasu, i owo stare przy­
słowie: „że nie odrazu Kraków zbudowany11.
Wzniesienie instytucyj, rozwój autonomiczny kra­
ju, nie da się schwycić przy pierwszej lepszej, 
jak  się ktoś wyraził, gratce,, potrzebuje czasu i 
trwałych pewnych podstaw. I waga ta  powinna 
zwiększać nie tylko energią ale i wytrwanie, aby 
jak  najwyżej i o ile można najsilniej wznosić ściany 
tego gmachu, który o ile- łatwo -i spiesznie roz- 
burzać można, o tyle mozolnie i powolnie wzno­
sić przychodzi. Dzisiejsza chwila poruszy tylko 
tysiące spraw, których wzrost, dopełnienie od d a ­
nych, dalszych okoliczności. i od własnego wy­
trwania zależy.

przed ślubem młodej pary, wykopały do reszty prze­
paść między nim a panią La Yarenne. Jedno i dla 
drugiego coraz stawało się obciejszem. Pułkownik 
nić znachodził już w sobie dawniejszych uczuć, i 
•za to dobre, co zrobił, miał samotniejszy wracać 
do Afryki, niż z niej wyjechał. Nieodstępne wspo­
mnienia młodości rzeczywistość wydarła* mu z du­
szy. Do zamku zjechał się tłum gości. Cała oko­
liczna szlachta, a i z miasta dnżo osób przybyło 
na wesele. Marta nie odstąpiła przyjaciółki — ale 
humor się jej zm ienił: jakaś smtitna i zamyślona;- 
z dawnej trzpiotki zrobiła się do niepoznania po­
ważną. Paweł i Teresa w ciągłych do siebie czu­
łościach, nie uważali na tę zmianę zaszłą w ich 
przyjaciółce. Jeden tylko Pułkownik, widać, czc 
goś się domyślał, i pewnego razu usiadł przy 
niej.

—- Co tobie panno Marto ? — rzekł do niej. 
Gdzież się podziała dawna twoja wesołość, ożywia­
jąca całe towarzystwo? Od niejakiego czasu po­
strzegam cię niespokojną, zamyśloną, smutną.

— Pułkownik zauważałeś t ó ? . . • Widać, że me 
jestem ci całkiem obojętną.

— Przeciwnie; odkąd poznałem panią, powzią­
łem dla niąj najprzychylniejsze usposobienie. Zda 
je mi się, jakby od wieków łączyła nas przyjaźń; 
przykro byłoby mi odjechać z tą myślą, że cier­
pisz, że cię coś skrycie udręcza. Powiedz droga 
Marto, co ci dolega?

— Nie mogę, n i g d y  nie_ odważyłabym się po­
wiedzieć tego pułkownikowi.

— Nie ufasz mi, jak widzę. Kiedy tak, to mimo 
najlepszej chęci nie mogę ci dopomódz._

— Mylisz się pułkowniku; jak do nikogo, taką 
mam ufność do ciebie.

— A więc otwórz mi skrytości swoje.
Marta zamilkła; dopiero po chwili rzekła drżą­

cym głosem : la tn o ą i
—- A gdybym i ja także, podobnie jak Terenia, 

kochała kogo ?

— Pójdź przyjacielu, rzekła nakoniec pahi La
Varenne.f, (luS9«rf.MiS iw to g h m  ło ią o ^ u lo n o  i

I poszli nad brzeg sadzawki, tak spokojni po­
wierzchownie, jakby ich tu oczekiwano. Teresa 
ujrzawszy ich zerwała się — i troje tych dzieci 
pomięszanych i przestraszonych jak winowajcy 
schwyceni na gorącym uczynku, spuściło w, dół 
oczy i milczało. -tbałaJ nfrrliqaJ oiiiworD I xm!

— Tereniu, chłód nocny w pobliżu wody mo­
że ci szkodzić — rzekła pani La Varene. Ręce 
masz rozpalone, czoło gorące — łatwo się zazię­
bić moje drogie dziecko.

I  zdjąwszy ze siebie szal, okryła ją  z macie­
rzyńską pieczołowitością.

— Wiem że pan jutro odjeżdżasz panie Pawle 
— mówiła zwracając się do młodzieńca. Pułkow­
nik zabiera cię z sobą do Algieru. Dziękuję ci 
za pamięć o twoich przyjaciółkach, które przy­
szedłeś pożeguać. Nigdy nie zapomnę tych dowo­
dów współczucia okazanego nam, nim jeszcze zro­
biła się bliższa znajomość między nami; wzrusza­
jące interesowanie się twoje chorobą mej córki ma 
prawo do macierzyńskiej wdzięczności. Tereniu, 
chciałabym żeby sąsiad nasz wziął z sobą jaki u- 
pominek od ciebie. Daj mu ten pierścionek co go 
masz odemnie kiedy byłaś małą dziewczynką.

Teresa drżąca i pomięszana ściągała pierścionek 
z paluszka, lecz mimo wszelkich usiłowań, nie mo­
gła tego dokazać. . .

— Nie mogę go ściągnąć moja matko -  rze­
kła przygnębiona niemożnością.

— Próbuj jeszcze. mYłsósfc
— Żadną miarą, nie mogę.
— To już nie ma na to innego sposobu—powie­

działa pani La Varenne — tylko żeby nasz do­
bry sąsiad kontentował się czem innem. A] że 
chciałam mu dać twój pierścionek, którego zdjąć 
nie możesz — więc córko moja, daj mu rękę.

I  wziąwszy rękę Teresy, oddała ją  Pawłowi.
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du nad gminą- Wszelako kwestyj tych nie chcia­
ła dotykać komisya przy projekcie statutu dla mia­
sta Krakowa, aby nie rozpoczynać walki o zasa­
dy w sposób podjazdowy. Co innego przy ustawie 
gminnej; tam potrzeba będzie wejść gruntownie 
w rzecz o zasady, bez pohopności do ustępstw, 
choćby się nawet przyszło narazić na niebezpie­
czeństwo nieuzyskania sankcyi. Tutaj wszelako 
komisya starała się usunąć wszystkie kwestye za­
sadnicze, bo chodzi o to, aby Kraków jak można 
najrychlej otrzymał statut dla siebie. Po szczegó­
łowej jeszcze odpowiedzi p. Kapiszewskiemu, wnio­
sek tegeA upada, odrzucony j e d n o m y ś l n i e  
przez całą Izbę, a § 28 według projektu przyję 
ty w całej osnowie, z opuszczeniem w ustępie dru­
gim słów: „i uczęstnicy.“

Przy §. 29 zabiera glos hr. P o t o c k i  i uspra­
wiedliwia się najprzód w przydluższym wywodzie, 
dla czego głosował za wnioskiem Grocholskiego, 
aby przekazać projekt powtórnie komisyi dla po­
czynienia w nim zmian potrzebnych. Widząc w 
projekcie odmienną zasadę wyborczą, niż w in­
nych statutach, chciał, by komisya weszła w na­
turę i istotę tej odrębnej ustawy wyborczej i za­
sięgnęła zdania miasta Krakowa. Sejm inaczej po­
stanowił; wszelako długość obrad dozwoliła mn 
udać się do Krakowa, co należało komisyi uczy­
nić przed sprawozdaniem. Z nadesłanych mu pro­
tokółów obrad komisyi krakowskiej, która pro­
jekt statutu układała, przekonał się, dla czego 
nie trzymano się w projekcie powszechnie przy­
jętych zasad i że ta ustawa wyborcza zgodniej- 
sza jest z interesami miasta Krakowa, niż inne 
odpowiedniejsze zasadom ogólnym. Wszelako wy­
kazuje poseł Potocki, iż zdaniem jego w proje­
kcie tym nie jest zastrzeżony wpływ dostateczny 
większym właścicielom i reprezentantom większych 
firm handlowych, podczas gdy słuszną jest rzeczą, 
by w miarę ponoszenia ciężarów zapewniony był 
większy lub mniejszy udział w samorządzie gmi­
ny i jej reprezentacyi.

Przemówienie p. P o t o c k i e g o  daje powód do 
żwawej, w części osobistej sprzeczki pomiędzy 
nim a posłem B o r k o w s k i m ,  który jako prze­
wodniczący komisyi statutów miejskich uczuł się 
obowiązany odeprzeć przebijający w słowach p. 
Potockiego zarzut przeciw komisyi. Należało, po­
wiada p. Borkowski, dawniej postarać się o pro­
tokóły obrad i wyjaśnienia swe lub zarzuty wcze­
śniej przedłożyć komisyi przy obradach komi­
syjnych. Dalej oświadcza, że zasada objawiona 
przez p. Potockiego jest niebezpieczną, gdyż we­
dług niej więksi właściciele są więcej obywate­
lami niżli inni mieszkańcy. Uwzględnienie wię­
kszych właścicieli byłoby rzeczą niesłuszną, bo 
wszyscy winni posiadać równe prawa obywa­
telskie.

Poseł P o t o c k i  nie może pozostawić bez odpo­
wiedzi słów p. Borkowskiego, odwołuje się do 
sprawozdań stenograficznych, iż nie powiedział, 
ażeby więksi właściciele byli więcej obywatelami 
niż inni, tylko, że każdy w miarę ponoszenia cię­
żarów winien mieć udział w reprezentacyi. Starać 
się o wyjaśnienia nie było jego obowiązkiem, lecz 
zadaniem komisyi było starać się gruntownie rzecz 
zbadać.

P. B o r k o w s k i  odpowiada znów, że komisya 
nie potrzebowała starać się postronnie o wyja­
śnienia, skoro w gronie swem miała dwóch po­
słów miasta Krakowa i jego burmistrza, którzy 
gruntownie ją  mogli objaśnić iż z zdaniem jej zgo­
dzili się. Co do zasady większego udziału w re­
prezentacyi w miarę ponoszonych ciężarów, zkądby 
wynikało, że kto większe ponosi ciężary, miałby 
zamiast jednego, więcej głosów w Izbie, na to się 
nigdy nie zgodzi.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  prostuje zdanie p. Bor­
kowskiego, zwracając uwagę, iż wypowiedziana 
przez posła Potockiego zasada, jest właśnie za­
chowaną w sejmie dzisiejszym, i długo jeszcze za­
pewne zachowywaną będzie, bo skoro stu kilku­
dziesięciu większych właścicieli obiera jednego 
posła, a kilka tysięcy mniejszych właścicieli także 
jednego, to pierwsi mają większy udział w repre­
zentacyi niż drudzy, w miarę ponoszenia cięża­
rów publicznych.

Poseł T r z e c i e s k i  nie zgodziłby się na przy­
znanie większego udziału w reprezentacyi własno­
ści większej, niżeli to jej przyznane jest w pro­
jekcie statutu.

Sprawozdawca Z y b l i k i e w i c z  odpiera zda­
nie p. Potockiego, jakoby w projekcie statutu u- 
pośledzone było stanowisko większych właścicieli 
i większych firm handlowych; chociaż bowiem 
statut wprowadza w ogóle trzy koła wyborcze, 
reprezentujące własność, handel a wreszcie intelli- 
gencyę i kapitał, to każde z tych kół podzielone 
jest jeszcze na dwa grona, przez co właściciele 
większych majątków mają sobie zapewnioną prze­
wagę. Statut zatem nie niweluje mieszkańców,

przeciwnie jest nawet pod tym względem reak­
cyjnym.

Po takowej nad całym paragrafem rozprawie 
ogólowej, przystąpiono do rozbioru pojedynczych 
ustępów i glosowano nad każdym z osobna. W u- 
stępie pierwszym § 29 zmieniono na wniosek Ko­
misyi zgodnie z życzeniem K o m i s a r z a  rządo­
wego: „pełnoletnim- na słowa: „własnowolnym 
obywatelom państwa.- W ustępie a) słowa „pod­
legających podatkowi gruntowemu zwyczajnemu- 
wywołały,wiele poprawek, mianowicie pp. G n i e ­
wosza,  Żuka ,  K r z e c z u n o w i c z  a, K u l c z y ­
ckiego,  dążących do tego, aby wymienić, oprócz 
podatku gruntowego, także podatek domowy tak 
klasyczny jak czynszowy. Za poprawkami szło 
wiele mów za i przeciw, co nadzwyczajnie długo 
rozprawy przeciągnęło. W końcu cofnięto wszy­
stkie poprawki, a utrzymała się poprawka p. Ł a- 
w r o w s k i e g o ,  aby zamiast wyrazów „podatek 
gruntowy i domowy- powiedzieć w ogóle, „po­
datek od nieruchomości:- zaczem ustęp ten przy 
jęty z poprawką p. Ławrowskiego brzmi teraz 
jak następuje:

„oj Właściciele i dożywotnicy nieruchomości 
odziedziczonych, lub przynajmniej od roku naby­
tych, podlegających podatkowi bezpośredniemu 
od nieruchomości w kwocie 6 złr. w. a. nie licząc 
dodatków.-

Do ustępu b) wnosi poseł K r z e c z u n o w i c z  
poprawkę, aby zamiast podatek „stały- użyć wy­
razu „bezpośredni.-

Poprawce tej sprzeciwia się poseł Borkowskj i ,  
bo nie chce, aby mówiono wyrazami polskiemi 
po niemiecku. Zdaniem jego, każdy podatek jest 
pośredni, bo się daje za pośrednictwem ręki te­
mu, który go bierze.

P. K r z e c z u n o w i c z  tłomaczy jak rozumie 
podatek pośredni a bezpośredni.

Sprawozdawca robi uwagę, że potrzeba brać wy­
razy według ducha języka; poczern ustęp bez 
zmiany przyjęty.

W ustępie c) wnosi p. P o t o c k i ,  aby wymie­
nić podatek „dochodowy- bo tam widocznie o tym 
podatku jest mowa.

Po dłuższej dyskusyi ustęp c) z poprawką p. 
Potockiego przyjęty.

W ustępie d) wnosi p. K r z e c z u n o w i c z  od­
mienną stylizacyę, zapewniającą prawo wyboru 
także wikaryuszom, pomniętym w projekcie pier­
wotnym statutu, a to w następującej osnowie:

nd )  Duchowni świeccy wszystkich wyznań 
chrześciańskich, rabin i kaznodzieje izraeliccy.-

Poprawka p. K r z e c z u n o w i c z a  pomimo o- 
poru posłów W ę ż y k a  i ks. P a w l i k o w a  przy­
jęta.

Ustęp e) zmieniła Komisya na żądanie p. Ko 
m i s a r z a  rządowego jak następuje:

„ej Urzędnicy dworu, państwa, kraju, gminy 
i Zakładów publicznych tak czynni jak wysłu­
żeni."

Komisarz rządowy wyjaśnia, iż widząc w sej 
mie życzenie, aby jak najrychlej ukończyć statut 
dla miasta Krakowa i najwyższą sankcyę jego u- 
zyskać, chciałby ułatwić to zadanie i dla przy­
spieszenia rzeczy wskazać wszystko, coby mogło 
uzyskanie sankcyi odwlec, z gotowością równą 
zaufaniu, z jakiem się do niego Komisya w tym 
względzie zwraca. Wszelako sprawa toczy się 
tak spiesznie, iż nie pozostało mu czasu odnieść 
sie co do szczegółowych punktów z zapytaniem 
do ministerstwa, przeto bierze za modłę to, co 
już w innych sankcyonowanych statutach znajdu­
je, i z tego też powodu doradzał zmianę niniej­
szego ustępu w sposób przedstawiony Izbie przez 
Komisyę.

Ustęp e) w nowej powyższej stylizacyi przy-

^Poprawka p. B o c h e ń s k i e g o ,  aby zachować 
znajdujące się w pierwotnym projekcie słowa: 
„Przynajmniej od lat trzech w gminie stale za­
mieszkali- upadła.

Tu oświadczył sprawozdawca, iż unużony zbyt 
długo przeciągniętemi rozprawami zmuszony jest

Srosić ks. Marszałka o zamknięcie posiedzenia, 
'a tern więc skończyły się w połowie § 29 przer­

wane obrady, przeciągające się z powodu stawia 
nia wielu często małoznaczących i usuwanych na 
stępnie, poprawek lub sporów nad znaczeniem 
kilku wyrazów.

W r o c ł a w  12 lutego.

f  Oddawna żaden przedmiot obrad sejmowych 
nie zajął tak silnie uwagi publicznej całego kra­
ju, jak znana decyzya Najwyższego trybunału do­
tycząca art. 84 ustawy konstytucyjnej, której o- 
cenieniu izba poselska poświęciła dwa ostatnie 
swoje posiedzenia. Przedmiot, jasny sam przez 
się, nie wymagał tak obszernych i szczegółowych

obrad, aby okazać błędność interpretacyi doty­
czącego artykułu przez Najwyższy trybunał, i o- 
deprzeć kompetencyę jego do mięszania się w we­
wnętrzne sprawy ciała prawodawczego i pociąga­
nia do odpowiedzialności jego członków za dom­
niemywane lub istotne nadużycia wolności słowa. 
Ale właśnie ta jasność redakeyi rzeczonego arty­
kułu, czyniącego reprezentantów kraju za obja­
wione przez nich opinie odpowiedzialnymi tylko 
w obrębie izb, nastręczała opozycyi zbyt dogo­
dną sposobność do stoczenia z ministeryum wal­
nej, głośnej na cały kraj walki w obronie zagro­
żonej konstytucyi, aby było można przypuszczać, 
że izba nie będzie ze sposobności tej korzystała, 
i poprzestanie na prostej protestacyi.

Osnowa decyzyi trybunału i jej motywa nie są 
do dziś dnia znane. Główna tylko myśl jej, że 
posłowie mogą być sądownie, po za sejmem, po 
ciągani do odpowiedzialności za swoje mowy, do­
stała się kanałem prasy półurzędowej, podobno 
przez niedyskrecyą i nierozwagę, a w każdym 
razie zawcześnie, do wiadomości publicznej, i fa­
ktowi temu nikt urzędownie nie zaprzeczył. W każ­
dej innej kwestyi izba byłaby się z wnioskami i 
obradami swemi wstrzymała aż do poznania au­
tentycznej istoty rzeczy. Tą razą goły fakt jej 
wystarcył, aby wszystkie siły swoje wyprowadzić 
do walki. Zaraz pierwsze natarcie referenta za­
powiadało, na jaką się walkę zanosi. Minister 
sprawiedliwości był niem wyraźnie zmieszany, bo 
oświadczył, że nie chce wdawać się w walkę, któ­
rą izba rozpoczęła pociemku, nie znając, podobnie 
jak i on sam, osnowy i uzasadnienia zapadłej de­
cyzyi trybunału. Mimo to p. minister nie zam­
knął się w milczeniu; owszem, określił z całą o- 
twartością swoje i rządu w kwestyi tej stanowi­
sko. Izba czuła się więo tem mniej powodowa­
ną do zaniechania rozpoczętego boju, lub do o 
graniczenia go tylko do kwestyi stojącej na po­
rządku dziennym. Odraczając go, mogłaby póź­
niej nie znaleźć sposobności do niego. Ogłosze­
nie decyzyi trybunału mogło być umyślnie odwle­
czone aż do zamknięcia sejmu. Decydującym dla 
izby argumentem było według wyznania „pericu- 
lum in mora.u

Walczono więc dalej na całej linii dotychcza 
sowych interpretacyj ustawy konstytucyjnej. Wal­
ka ta przypomniała zapasy parlamentarne z roku 
1848. Niektórzy mówcy opozycyi mówili z taką 
stanowczością, jakby niebawem walka z sali po­
siedzeń przenieść się miała na bruk. Nie poprze­
stano na krytyce postępowania ministra sprawie­
dliwości, na krytyce środków podkopujących, jak 
się wyrażono, moralność publiczną, i obrażających 
sumienie narodu pruskiego, lecz nazywano po i- 
mieniu osoby najwyższego trybunału, które stały 
się narzędziem samowoli ministra; odsłonięto wszy­
stkie drogi i ścieżki, któremi ministeryum zdą­
żać ma do zamienienia ustawy konstytucyjnej 
na nagi szkielet nic nieznaczących przepisów 

Ministeryum,' przyznać należy, takiego przynaj­
mniej wrażenia doznaje się, czytając ich odpowie­
dzi, ministeryum spokojniej się w ciągu tych o- 
brad zachowało, niż można było oczekiwać. Je­
den z mówców, powodowany może tą spokojno- 
ścią, wywróżył nawet już, że ucieczenie się mini- 
sterym do decyzyi Najwyższego trybunału jest 
pierwszą stacyą jego upadku. Mówca ten omylił 
się niezawodnie w przewidzeniu swojem. Uchwa­
ła izby, protestująca przeciw decyzyi trybunału, 
chociaż większością 263 głosów przeciw 35 za­
padła, nie wstrzyma następstw z niej wynikają­
cych, ani nie zmieni wewnętrznej polityki gabi­
netu. Izba przekona się, że rząd nie będzie jej 
nawet przeszkadzał, ady dalej przeciw niemu w 
ten sam sposób walkę prowadziła. Nie rozwią­
że jej i sejmu nie zamknie, ale posłów pocią 
gać będzie do odpowiedzialności.

Kraków 15 lutego. Minister stanu przeniós 
Dr. Wacława K o r n a  nauczyciela przy c.k. wyż 
szej szkole realnej w Insprucku, w tymże cha 
rakterze służbowym do wyższej grecko-oryental- 
nej szkoły realnej w Czerniowcach.

Wiedeń 14 lutego. Wiadomości nadchodzące 
z Pesztu zapowiadają ponowne przedłużenie po­
bytu pary monarszej w stolicy Węgier. Według 
wieści obiegających w obu miastach zaszczyco­
nych bytnością* NN. Państwa, Cesarzowa Jejmość 
przebywać będzie nieprzerwanie aż do 20 marca 
w Budzie, zaś N. Pan podejmie w tymże czasie 
kilkodniową wycieczkę do Wiednia, z której po­
wróci wraz z następcą tronu arcyksięciem Rudol­
fem i arcyksiężniczką Gizelą. Wersye takowe po­
nawiające się regularnie od czasu do czasu ten 
tylko nasuwają domysł, iż termin pobytu NN.

Państwa nie jest z góry zakreślonym, ale ulega 
zmianom według okoliczności.

W dniu wczorajszym przybył do Pesztu naj­
młodszy brat Cesarza JMość arcyksiąże Ludwik 
Wiktor i przez władze miejscowe przyjmowanym 
>ył uroczyście na dworcu kolei. I te odwiedziny 
nasuwają domysł, iż powrót NN. Państwa nie tak 
rychło jeszcze nastąpi.

Między darami, które N. Pan z prywatnej swej 
szkatuły w ostatnich czasach poczynił, znajduje­
my także dar 200 złr. dla gminy ewangielickiej 
w Budzie na założenie szkoły.

Z audyencyj, które N. Pan w ostatnich czasach 
udzielał, zasługuje na wzmiankę długie posłucha­
nie kardynała prymasa Scitowskiego. Echo tego 
posłuchania pochłonęły cztery ściany sali audyen- 
cyonalnej; ale opinia nie myli się podobno, przypisu­
jąc owemu posłuchaniu ten skutek, iż Izba wyż­
sza w projektowanym swym adresie nie zamierza 
tak szorstko wyrazić; się o dyplomie październi­
kowym, jak to uczynił projekt adresu Izby niż­
szej, owszem, chce przy określeniu spraw współ- 
nych dyplomu październikowego nie tracić nigdy 
z oczu. Taka przynajmniej wersya krąży w Pesz­
cie o zamiarach Izby wyższej.

W dniu wczorajszym odbyło się publiczne po 
siedzenie tejże izby, poświęcone dyskusyi nad 
projektowanym adresem. O posiedzeniu owem 
tyle tylko możemy w tej chwili wiedzieć co nam 
przyniósł telegram, to jest mało co więcej nad 
nazwisko mówców biorących udział w dyskusyi.

Zanim atoli przystąpiono do głównego przed­
miotu porządku dziennego, tawernik Sennyey zdał 
sprawę z przyjęcia deputacyi wysłanej przez Izbę 
do NN. Państwa celem złożenia hołdu. Odpowie­
dzi Cesarza JMci i Cesarzowej Jej Mci Izba wy­
słuchała stojąc, i na znak uszanowania po odczy­
taniu dopiero takowych wybuchnęła grzmotem o- 
klasków. Poczem hr. Jerzy Festeticz wystąpił z 
wnioskiem względem wystósowania odrębnego a- 
dresu i wyboru w tym celu osobnej komisyi z 30 
członków. Izba poparła zgodnie wniosek hr. I  e- 
steticza, a różnica w opiniach koło tego tylko 
krążyła punktu, czy należy bezzwłocznie przystą­
pić do wystósowania adresu, czy też wstrzymać 
się aż do ukończenia rozpraw w Izbie niższej nac 
projektem Deaka. Tę ostatnią opinię popierał hr, 
Palffy. Za wnioskiem Festeticza przemawiali z ko­
lei: br. Mikołaj Yay, biskup Ranolder, bar. Bela 
Wenkheim, hr. Henryk Ziczy, br. Fiath, hr. 
Schmedegg, hr. Szechenyi, hr. Śzapary, br. Maj- 
thenyi, hr. Jan Ziczy, arcybiskup Barłakowicz, 
br. Władysław Wenkheim i inni.

Za wnioskiem hr. Palffego przemawiali: hr. Wła 
dysław Vay, br. Orczy, br. Eiitvds, hr. Andraszy 
hr. Haller, br. Splenyi i nadżupan Tomesanyi 
Przy głosowaniu imiennem 136 członków oświad 
czyło się za natychmiastowem przystąpieniem do 
ułożenia adresu, 36 zaś za zwłoką aż do stanow­
czego ułożenia adresu przez izbę niższą. Tak 
więc zapadła prawomocnie uchwała, iż izba wyż 
sza ma wystosować adres do korony. Następnie 
przystąpiono do wyboru ezłonków wydziału adre 
sowego, ogłoszenie rezultatu glosowania zachowu 
jąc na dzień następny.

Znowu przybywa jeden dowód więcćj nader 
przyjaznego dla Węgier w sferach najwyższych 
usposobienia. Na posiedzeniu sejmu zagrzebskie- 
go w dniu 10 b. m. adwokat Mrazowic, jeden z 
naczelników stronnictwa narodowego przyjaznego 
unii z Węgrami, uczynił wniosek, aby Izba wzię­
ła pod dyskusyę projekt adresu opatrzony podpi 
sami członków stronnictwa węgierskiego i stronni­
ctwa narodowo-liberalnego, a więc przyjaznego unii 
z Węgrami. Prawica Izby, to jest stronnictwo bió- 
rokratyczne i deputowani z Pogranicza chcąc spra 
wić odrzucenie tego wniosku, opuścili przedwcze­
śnie salę posiedzeń, aby Izba w chwili głosowa­
nia nie znalazła się w komplecie ustawą przepi 
sanym. Jakoż tak się stało: wniosek Mrazowica 
został faktycznie odrzuconym dla braku dostate- 
cznćj liczby głosujących. Otóż teraz jak donosi 
Korespondenci/a sejmowa sagrzebska a za nią po­
wtarza Gen. Com, N. Pan polecił w drodze tele 
graficznćj banowi, aby przedłożony przez adwo­
kata Mrazowica projekt adresu mniejszości wraz z 
adresem przez sejm uchwalonym do sankcyi mo 
narszej przedłożył. Polecenie takowe, tak stanów 
czo uprzedzające o przyjaznym dla Węgier prą 
dzie, głębokie sprawiło wrażenie w Wiedniu, w 
Peszcie i w Zagrzebiu.

Aby wszystkie objawy tego kierunku ująć w 
ramy jednego opisu, zamieszczamy tu jeszcze fakt 
najświeższy: inspektoraty policyjne w dworcach 
kolei węgierskich z rąk policyi państwa przeebo 
dzą teraz w ręce policyi gminnćj na skutek po 
lecenia najwyższego. —

— Dzisiejszą kontynuacyą zakończamy 
P r o j e k t  a d r e s u  

do korony, odczytany na posiedzeniu Izby depu­
towanych sejmu węgierskiego w d. 8 b. m.

45. Życzenia nasze nie sięgają w zakres nie- 
możebności, ani też zamiarem jest naszym nara­
żać rząd na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Ży­
wimy głębokie przekonanie, iż samo tylko miano- 
nowanie ministerstwa węgierskiego i przywróce­
nie autonomicznej konstytucyi sprosta nader wa­
żnym interesom krajowym. Upraszamy o orga- 
nizacyę sądownictwa zgodną z naszemi ustawa­
mi, o rząd tylko parlamentarny, o odpowiedzial­
ne ministerstwo i przywrócenie władz konstytu­
cyjnych. Pragniemy wypełnienia ustaw, bo usta­
wa niewypełniona jest martwą literą; bez prawa 
zaś nie istnieje konstytucya.

46. Wiemy, iż po tem co zaszło od lat 17 bez 
nowego współdziałania, okres przejścia sprawi 
wiele trudności; wiemy, iż faktyczne przejęcie 
i uporządkowanie wielu gałęzi administracyi po­
trzebuje przydłuższego czasu, może nawet połą- 
czonem jest z zawikłaniami, których uchylenie 
wielkiej baczności wymagać będzie. Atoli nawet 
te względy nie czynią utrzymania nadal systemu 
absolutnego niezbędną koniecznością i nie wyklu­
czają możności, aby nasza konstytucya faktycznie 
miała moc obowiązującą i w owym okresie, w któ 
rym nad zmianą poszczególnych ustaw obradować 
będziemy.

47. Podczas okresu przejścia ministerstwo od­
powiedzialne musi pilnie obliczać się z sytuacyą. 
sejm nasz winien to będzie uwzględniać.

48. Trudności nasuwać śię mogące życzeniom 
narodu co do odpowiedzialnego ministerswa, u- 
chylone zostaną niewątpliwie zaufaniem, którem 
Wasza Ces. Mość darzyć nas zechcesz. Przez 
przywrócenie ministerstwa spełni się z dawna u 
pragnione życzenie narodu bez uszczerbku dla a- 
trybucyj korony. Zaufanie powróci, zniknie po­
dejrzliwość.

49. Gdybyś natomiast Wasza Ces. Mość nie 
spełnił naszego prawnego i słusznego żądania, 
i system rządu absolutny nadal zatrzymując, od­
mówił nam przywrócenia rządu parlamentarnego 
i odpowiedzialnego ministerstwa, tó troska przy­
gnębiająca oponowałaby znowu nasze umysły a 
upadek naszych nadziei utrudniłby nam zacho­
wanie tego spokoju duszy, którego do rozwiąza 
nia przedłożonych nam a trudnych spraw tak bar­
dzo potrzebujemy. Sejm nasz teraźniejszy powo­
łanym został na podstawie konstytucyi poręczo­
nej także i przez sankcyę pragmatyczną. Zada­
niem jego jest zmiana kilku zasadniczych prze­
pisów naszych ustaw, koronacya króla Węgier i 
ugruntowanie szczęśliwej przyszłości ojczyzny. 
Zechciej WCMość wziąść pod rozwagę, jaką by­
łaby to sytuacya, w której kraj w tymże czasie 
co wykonywuje prawo konstytucyjne przez swych 
reprezentantów, we wszystkich innych sprawach 
stałby po za szrankami konstytucyi.

50. Rząd parlamentarny i odpowiedzialne mini­
sterstwo wraz z konstytucyami naszych komita­
tów, obwodów i miast ze swą autonomią stoją ze 
sobą w związku nierozerwalnym.

51. Duch samorządu przenika wszystkie insty- 
tucye Węgier. Administracya autonomiczna doby­
wa najdzielniejsze siły, przez jawność dostarcza 
najpewniejszej kontroli zachowania ustaw i prze­
szkadza nadużyciom urzędników.

Za konstytucyjnego życia naszego ocalił samo­
rząd ojczyznę naszą od instytueyj biórokraty- 
cznych, które z instytucyaini krajowemi, tudzież 
z naszem życiem publicznem i zwyczajami w ra­
żącej stoją sprzeczności.

52. Dopókąd samorząd określony przez kon- 
stytucyę, nie zostanie przywróconym, starania 
ludności nie mogą przyjść w pomoc administra­
cyi krajowej, wadliwej dla braku jawności i kon­
troli. Inną drogą administracya krajowa nie bę­
dzie mogła być urządzona z pożądaną oszczędno­
ścią , a autonomiczny zarząd w administracyi kra­
jowej jest niezbędnem, jako jeden z kardynal­
nych warunków samodzielności kraju, którą i W. 
U. Mość uznać tak łaskawie raczyłeś.

53. Każdy pragnie szczerze, aby wymienione 
powyż ważne sprawy z obopólnem zadowoleniem 
załatwionemi zostały. Określenia z obu stron 
zmian stosownych tem pewniej spodziewać się 
należy, skoro przedmiot zmian i sytuacya dokła­
dnie poznanemi zostaną. Nic atoli skuteczniej nie 
tępi obaw przed zmianami nieznanemi, jak wza­
jemna wymiana myśli. To co w tej mierze zdzia­
łać może dziennikarstwo, ogranicza się tylko do 
szczupłego kółka, podczas gdy jawność wytry­
skająca z życia autonomicznego, skupiając ludzi 
z najdalszych okolic w miejscu ustawą wskaza- 
nem, rozszerza przez to w ludności trafne o rze­
czach pojęcia.

O wizerunkach Długosza.

Mylne zacytowanie w 328 Nrze Tygodn. illmtr., 
jakoby p. Jan Matejko rysował portret Długosza 
zamieszczony w temże piśmie „wedle współcze- 
snćj ryciny znajdującćj się w zbiorach kurnickich", 
skłania mię do podania wiadomostki o znanych 
dotąd wizerunkach tego historyka.

Poważnem w tćj sprawie źródłem jest zapewne 
opis twarzy Długosza przekazany przez Miecho­
witę, który go znał; a już jako dojrzały młodzie­
niec był na pogrzebie jego. Wzmianka ta mogą­
ca służyć do sprawdzenia portretów, jest nastę­
pna (Chronica wydanie Vietora str. 343): „erat 
„autem staturae procerae, faciei gracilioris et ma- 
„crae, nasi longi et aquilini, aetatis grandevioris 
„et provectae, ut ipse de se scripsit. Sexaginta 
„quinque annorum, moribus probus, virtutibusque 
„fulcitus, industria sagax, sermone eloquens.- Co 
znaczy: „był Długosz wzrostu wysokiego, twarzy 
przyjemnćj i chudej, nos miał długi, orli, zaś wie­
ku był podeszłego (jak to sam o sobie pisał). 
Liczył 65 lat, zacnych obyczajów, znamienity z 
cnót, bystry, wymowny.®

Przytoczyliśmy ten ustęp z Miechowity dosło­
wnie, z zachowaniem nawet ortografii i inierpunk- 
cyi, bo zwykle powołują się na jego przekład 
wcale niewierny, będący w Historyi Lit. polslt. 
Wiszniewskiego (IY str. 46). Tak bowiem Wi­
szniewski tłómaczy: „wzrostu był Długosz mier­
nego (?); twarzy chudćj lecz przyjemnćj, udatne- 
go ciała, nos miał długi przy końcu zakrzywio­
ny (?); oczy żywe lecz głęboko osadzone, mówiąc 
jąka! się (?)“ ,. ,v. ;]

Nie tajne nam źródła, które podają wiadomość 
o owych oczach głęboko osadzonych i o za*

jąkliwości pokonanćj za młodu; przecież że nie 
Miechowita o tem mówi, więc dziwić się trze­
ba i pod tym nawet względem nieuwadze jaka 
cechuje przekład tych kilku słów dokonany przez 
znamienitego autora Hist. Lit. polskiej. Nie nad­
mienialibyśmy o tem, gdyby nie okoliczność, że 
ciągle powtarzają to miejsce za Wiszniewskim, a 
nikt do oryginału nie zajrzy.

Wymienienie wizerunków o które nam chodzi, 
rozpocząć wypada przytoczeniem płaskorzeźby na 
domu psalteryi, istniejącym jeszcze niedawno w 
podwórzu zamku krakowskiego; na którćj wysta­
wiony Chrystus Pan stojący za.postacią klęczą­
cego Długosza, modlącego się u stóp N. M. Panny 
siedzącćj na tronie. Napis wskazuje, że psałteryą 
zbudował nasz historyk r. 1480. Współczesne to 
więc wyobrażenie Długosza. Rzeźbę ową wmuro­
wano obecnie w ścianę jednego z domów kano­
niczych ; zaś w moich Starożytnościach i pomni­
kach Krakowa (zeszyt IV) załączyłem ją w lito­
grafii.

W hotelu Lambert w Paryżu, pomiędzy rękopi­
sami z dawnćj biblioteki poryckićj (Czackiego), 
znalazł hr. A. Przezdziecki w kodeksie 12ćj księ­
gi Długosza, odpisanćj w XVI stóleciu, napierw- 
szćj jćj karcie piórem narysowany wizerunek z 
następnym nadpisem: Joannes Długoszus Canoni- 
cus Cracoviensis, brevi creat: futurus Archiepisco- 
pns leopoliensis, obiit A. D. 1480 preceptor et in- 
stitutor filiorum Casimiri R. P. Ostatni wiersz tego 
napisu porównany przez hr. Przezdzieckiego z au­
tografami Kromera, nasunął wniosek, że jest 
jego ręki. Domysł ów popiera i ta okoliczność: 
że kodeks pomieniony był własnością X. Chotel- 
skiego, spadkobiercy Kromera. Byłby więc ten 
portret w jakie pół wieku po śmierci Długosza 
rysowany. Kazał go br. Przezdziecki facsimilować 
autograficznym sposobem (wynalazku Pilińskiego)

i rozpowszechnił tę podobiznę, z którćj zrobiono 
nawet drzeworyt wydany w kwietniowym poszy­
cie Bibliot. warsz. z r. 1859. Na tle tćj to Pilińskie- 
go reprodukcyi odtworzył wybornie p. Jan Matej­
ko wizerunek zamieszczony w 328 Nrze Tygod. 
illustr. warsz.; zaś mylność podpisu danego pod 
drzeworytem, s tąd  pochodzi: że ów egzemplarz 
z którego nasz artysta swój rysunek wykonał, po­
chodził ze zbiorów kurnickich.

Po tych dwóch wymienionych wizerunkach, 
przytoczyć wypada (trzymając się chronologiczne­
go porządku) portret znaleziony przez F. M. So- 
bieszczańskiego na _ plebanii ̂  w miasteczku Szy­
dłowcu w Królestwie Polskiem. Oglądałem go 
także sam przed kilku laty. Malowany olejno na 
płótnie: w owalu, na tle ciemnem— bez ram wy­
soki 0,700 m., szeroki 0,540 m., popiersie prawie 
naturalnćj wielkości. Wiek średni, twarz ściągła, 
prawie en face zwrócona na prawo, czoło wyso­
kie, nos wydatny, włosy w tył zaczesane, ciemne 
siwawe wąsy i broda przystrzyżone z francuzka, 
oko zapalone, wargi gorączkowe, koloryt krwią 
nabiegły, oblicze poważne, myślące i smętne. Na 
głowie biret wysoki — odziany kanoniczą pelery­
ną ciemnofioletową z pąsowemi guziczkami i koł­
nierzykiem b i a ł y m  na nią wywiniętym. Sobieszczań- 
ski (Wycieczka archeologiczna w Radomskie War­
szawa 1852 str. 29) sądzi, że ten wizerunek z 
prawdziwego orygin^ u w XVI wieku kopiowa­
ny— powiada, że to jasne z rysunku i napisu na 
portrecie umieszczonego. Epigrafu owego nie przy­
wiódł Sobieszczański, ja zaś nie widziałem go już, 
domyślając się tylko, że był ze strony odwrotnćj, 
gdzie obecnie jest zaklejenie dla wzmocnienia; 
dane zapewne wtedy, gdy obraz odnawiał restau­
rator Kuliński, j Jakkolwiek nie godzę się z So- 
bieszczańskim, aby ten wizerunek miał byćj z XVI 
stólecia, ale go odnoszę do środka XVII wieku;

przecież jak najgoręcćj zachęcam do zdjęcia fo­
tografii, zrobienia wedle nićj drzeworytu i przed­
sięwzięcia studyów w sprawie wyjaśnienia skąd 
portret ów pochodzi.

Czwarty wizerunek teraz wielce rozpowszech­
niony (przez fotografa J- Zajączkowskiego) prze­
chowuje kapituła katedralna krakowska. Do nie­
dawna był on w domu XX. Mansyonarzy w San­
domierzu ; zaś dziś posiada tamtejsza kapituła tyl­
ko kopią jego. Mają też kopie: książę Adam Sa­
pieha, hr. A. Przezdziecki, i M. hr. Dzieduszycki. 
Wystawa starożytności urządzona w Krakowie w 
r. 1858 rozsławiła ów portret, a wraziła w pa 
mięć ogółu to oblicze naszego historyka odtwo­
rzone z oryginału malowanego zapewne w schył­
ku dni jego. Ów obraz na wspomnionćj wystawie 
był zaznaczony liczbą ,s,0/m6 i pod tym numerem 
w przygotowanym do druku katalogu jest opisa­
ny. Sądzimy, że malowanie to odnieść należy do 
XVII wieku.

Piątym portretem jest dochowany w Paryżu, 
przedstawiający Długosza w całćj postaci, które­
go fotografią* posiada Wydawnictwo dzieł tego 
historyka. Nie mając bliższych wiadomości o tym 
wizerunku, ośmielam się oczekiwać ich od pana 
Antoniego Oleszczyńskiegó; bo on podobno foto­
grafią zdjąć kazał. Układ postaci pozwala się do­
myślać, że obraz wzmiankowany pochodzi z cza­
sów Stanisława Augusta, zdradzając wielkie po; 
dobieństwo do wizerunków malowanych w tćj 
epoce.

Szóstym portretem jest posiadany przez pana 
Mikołaja Wisłockiego w Warszawie, pochodzący 
prawdopodobnie z galeryi króla Stanisława Au­
gusta; w spisie bowiem tego zbioru (zachowanym 
przez śp. Tomasza Zielińskiego, a znanym Ed­
wardowi baronowi Rastawieckiemii) wymieniony 
jest wizerunek Długosza zaznaczony liczbą 2162.

Nie mając w świeżćj pamięci obrazu p. Wisło­
ckiego, nie umiem osądzić: czy z niego są kopi- 
jowane litografie powtarzane począwszy od r. 1838 
(Muzeum domowe F. S. Dmóchowskiego N. 9) w 
rysunkach J. Ligbera, F. Schustra i innych; pod 
któremi bywa podpis oznajmiający, że są robione 
wedle oryginału z galeryi belwederskićj."

Biorąc opis twarzy D ługosza zostaw iony przez 
Miechowitę, za najpoważniejsze i zasadnicze źró­
dło, przyznać wypada: że we wszystkich tych 
wymienionych portretach przedstawiających "fl~ 
szego historyka w różnych porach życia, je?* ślad, 
że ich pochodzenia z autentycznych wy wieśóby się 
dały oryginałów; główne bowiem rysy cechuje 
niezaprzeczona zgodność.

Zebranie fotografij z owych portretów, a zesta­
wienie z nich (obok siebie) w dokładnych drze­
worytach całego szeregu tych waryantów Długo- 
szowych wizerunków, mogłoby zyskać miejsce 
w którem z naszych pism 'Ilustrowanych; podsu­
wając przez to materyał artystom chcącym odtwo­
rzyć w autentycznej postaci oblicze tak znakomi­
tego człowieka.

Podnosząc pracę p. J. Matejki robiącą początek 
w tym kierunku, (która i nam także dała powód 
do zebrania powyższych wiadomostek), kończymy 
wzmianką: iż w ostatnich latach oglądaliśmy dwa 
obrazy wystawiające Długosza w gronie uczniów 
jego królewiczów, — malowali je pp. Floryan Cynk 
i Walery Eliasz. Wreszcie p. Paris Pilippi ma 
podobno polecone wygotowanie medalionu nasze­
go historyka, w celu umieszczenia go w poczcie 
wizerunków znakomitych Polaków, które będą 
ozdabiać dom Towarzystwa naukowego w Kra­
kowie. m fb/UMJanww# *tixb

Jozej Łcpkowski.
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54. W  epoce przejścia postępow anie odpowie­
dzialnego m inisterstwa, nie we wszystkiem  może 
być tak  praw id łow em , ja k  to może mieć miejsce 
w  regularnym  przebiegu nieprzerw anego, niczem 
niezam ąconego życia konstytucyjnego. Nasz sejm 
tego względu nigdy z oka nie spuśc i, a  postępo­
w anie odpowiedzialnego m inisterstw a, jak o  rządu 
parlam entarnego, we w szystkich tych spraw ach, 
k tó re  dotyczą pojednania mogącego być osiągnię- 
tem w drodze konstytucyjnej, przejęcia i czasowego 
zarządu  adm inistracyą oceniać będzie nie z suro­
wością , ale ze słuszną w zględnością; a  naw et go­
tów  będzie szczere usiłow ania ku temu celowi 
zm ierzające wedle sił swych popierać.

55. Z ufnością tuszym y zatem , iż W asza Ces. 
Mość łaskaw ie spełnisz naszą p rośbę, k tó rą  za­
równo popierają postanowienia naszych ustaw  za­
sadniczych, in teresa adm inistracyi państw a i stó- 
sowność polityczna.

56. T ak  więc ze szczerem  zaufaniem  w ynurzy­
liśm y W aszej Ces. Mości uczucia nasze i życzenia. 
Najw iększem i przedm iotam i naszej czci, naszej 
miłości i naszej niezłomnej wierności są tu na 
ziem i: ojczyzna i k ró l, a  skojarzony interes oj­
czyzny i króla je s t głównym kresem  naszych u- 
siłow aó. Kamieniem węgielnym  naszej konstytu- 
cyi je s t ustaw a, je j w iązaniem  w ładza królew ska: 
im hołdować jestto  najw yższy obowiązek obyw a­
telski. Obowiązek ów w tedy tylko stałby się ucią­
żliwym, gdyby ustaw a z jednej a  w ola królew ska 

■ z drugiej strony popadły w sprzeczność długo­
trw ałą  a  nieprzęjeanalną. Atoli łaskaw ość, z k tó rą  
W asza Ces. Mość przemówiłeś do swego w iernego 
narodu w ęgierskiego, i to usposobienie konsty tu­
cyjne, k tóre w mowie tronowej powiclokrotnie się 
objaw ia, napełn iają  nas o tuchą, iż gdyby naw et 
tu  i owdzie w ynurzyły się różnice w opiniach, nie 
popadniem y nigdy w tak ą  fatalną sytuacyę. W a­
sza Ces. Mość nie zażądasz od nas żadnej ofiary, 
którejby nie w ym agał niezbędnie kres wspólny 
w ytknięty  w sankcyi pragm atycznej, my z naszej 
strony celem dopięcia tego kresu  wypełnim y wszy­
stko święcie, czego po nas obowiązek i pom yśl­
ność wspólnej ojczyzny wym aga.

57. Mądrość W aszej Ces. Mości oceni z ojcow­
sk ą  łaskaw ością nasze głębokie przyw iązanie do 
konsty tucyi, będącej najsilniejszą podporą naszej 
wolności jako  też i tronu Waszej Ces. Mości. 
K arty dziejów, dow odzą, iż tron zaw sze u tych 
ludów był najbezpieczniejszym , które z niezłomną 
w iernością w ystępow ały w obronie praw  swych 
konstytucyjnych.

56. B ądź W asza Ces. Mość przekonanym , iż 
przyw iązanie nasze do prastarej konstytucyi i 
przyw iązanie nasze do królew skiej dynastyi W a­
szej Ces M ości, k tó rą  naród nasz n a  podstawie 
swej konstytucyi za w łasną nieprzym uszoną wolą 
wyniósł na  tron W ęgier, z tegoż samego źródła, 
ze źródła czci najczystszej początek swój wywodzi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 lutego. Właśnie wyszło z drukarni 

Czasu pierwsze dzieło „Wydawnictwa dzieł tanich 
pożytecznych", zawierające w sobie „Dzieje Polski 
18go i 19go wieku" (1733 do 1832) przez Henryka 
S c h m i t t  a. Wydawca p. Franciszek Trzecieski za
powiada dalsze dwa tomy tego dzieła obejmującego 
60 arkuszy druku w wielkim formacie, które wyjdą 
W czerwcu i lipcu; następnie Juliusza Simona „O 
szkole": Stuarta Milla „O rządzie reprezentacyjnym"; 
Lucyana Siemieńskiego „Żywot Kościuszki"; Karola 
Mullera „Świat roślinny"; J . Szujskiego" „Literatura 
starożytnego Wschodu, Hellady i Rzymu"; i wreszcie 
„Kalendarz rolniczo-przemysłowy". Taki jest pro­
spekt na rok bieżący, na który przedpłata wynosi złr 
10 i przyjmuje się w Krakowie przy ulicy Floryań- 
skićj pod L. 340 , i we Lwowie w wydawnictwie 
„Dziennika literackiego. — Druk następnego dzieła 
O szkole" przez Juliusza Simona już

HOTEL POLLERA: Cinciała Andrzćj notaryusz 
z Szyldbergu, Dobiecki Napoleon, Borkowski Mieczy­
sław z Warszawy, Żeleńska Kamilla z córką ze Lwo­
wa, Drda Józef burmistrz z Wieliczki, Spiske Teodor 
kupiec z W iednia, Mtiller Ryszard kupiec z Lipska, 
Levy S. kupiec z Paryża, Kużnicki Szymon kupiec 
z Mysłowic, Munk M. kupiec z Opawy, Glesinger B. 
kupiec z Frydka.

N a d e s ł a n e :
Syrop Chiny s ielazem pp. Orimault et Com. 

farmacentów w Paryżu, urzeczywistnił jedno z najpo- 
iądińszych zadań lekarskloh, a jest niem połączenie 
Chiny z żelazem, niepodległe rozkładowi żadnemu, a 
jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w wielkiej ilośoi 
w Niemczech dziś używany, oddano pod rozbiór p. 
Profesorowi Kleczyńskiemu, a ten w dzienniku wie­
deńskim Medizinische Wochenschrift z d. 14 pazdz. 
r. b. wyrsżz się o nim w sposób następujący:

„ P. Orimault, w połączeniu ze sobą lekarstw ozy- 
stych 
wszyss,

a wybornych, był w tern od innych szozęśli- 
ie  niemi obwinięte niejako żelazo, próez arna- 

r Jemnego, ma jeszcze i to do siebie, że prze 
chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli wszelkie inne 
preparats żelszne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach 
przygotowywano."

„Syrop żelezisty p . Orimault, jest jednym z pre 
paratów farmaceutycznych najtrafniej prsyrządsonem 
lekarstwem żelezistem ściśle naukowem, a rozwiązują 
cem zupełnie zadanie terapeutyczne długo possnkiwa 
ne, jakimby sposobem udzielać żelaza wraz z Chiną 

sposób prosty a jednak przyjemny i nierałący, i 
tern zadowoinić każdego."

(podpisano) Winoenty Kleczyński Przysięgły Są 
dów Wiedeńskich, Chemik Szpitala JCMci i Profesor 
Chemii.

się rozpoczął.
— Dowiadujemy się, że Dr Kuczyński prof. Uniw. 

Jagiell. zamierza i w tym roku podobnie jak  w la 
tach poprzednich, miewać wykłady fizyki doświad 
czalnćj w sposób przystępny i popularny.

— Dowiadujemy się z Królestwa Polsk ego o zga- 
słćj w sile wieku na d. 5 lutego pani Wandzie z Łem- 
pickich Romualdowej Straszewskiej. Umarła ona w ma­
jątku swoim Rogicnicach w gub. Radomskiej, powsze­
chny zestawując żal po sobie jako dobra żona, matka 
i pełna najszlachetniejszych uczuć obywatelskich osoba, 
umiejąca nawet pozyskać serce włościan, którzy wiel 
bili jćj cnoty domowe, i zawdzięczali pieczołowitość 
jaką im zawsze okazywała. Wiadomość ta, która me 
prędko doszłaby do licznćj rodziny ś. p. Straszew­
skiej, osiadłej w Galicyi, dostanie się prędzćj za po 
średnictwem dziennika.

— Namiestnictwo galicyjskie na przedstawienie 
grona profesorów wydziału lekarskiego w Wiedniu 
nadało z fundacyi Piotra Krausnekera dwa stypendya 
galicyjskie po złr.J315 dla słuchaczy tegoż wydziału od 
Igo roku aż do otrzymania stopnia lekarskiego: Ksawe­
remu Krausnekerowi, jako pochodzącemu z rodziny 
zapisodawcy i Władysławowi Lipińskiemu synowi oby 
watela lwowskiego. — Z zapisu Anieli Sieleckićj, 
dało Namiestnictwo stypendium familijne 210 
rocznie począwszy od roku szkolnego 1865/6, Stefa 
nowi Dżiurdż-Sieleckiemu uczniowi gimnazyum Sam 
borskiego.

— Sąd krajowy we Lwowie Bkazał temi dniami 
p. Dyonizego Nizinieckiego na rok więzienia za po­
pełnioną przed dwoma laty zbrodnię naruszenia spo 
kojności publicznej, obrazę warty i urzędnika.

—  Jeden z meteorologów pisze pod d. 2 lutego: 
Ponieważ w ostatnich dniach prądy powietrzne pod- 
równikowe Z wielkiem zapędem przez burzę ciągnącą 
z południowo-zachodnich stron zagnane zostały aż ku 
biegunowi północnemu na naszćj półkuli, przeto pa­
nuje w całćj niemal Europie jednostajna temperatura. 
D. 30 stycznia o godzinie 8ćj rano na iadnśj stacyi 
meteorologicznej nie stał termometr niżćj zera 
tomiast na zachodniej półkuli sroży się zima. 
wym Jorku przez cała prawie pierwszą połowę stycz 
nia termometr stał najmniej 20 stopni niżej zera.

—  Dnia 14go lutego śnićg chwilami prószył, lecz 
zaraz topniał. Wiatr zmienny od zachodu do północy 
i na odwrót. Ciepło doszło w dniu tym do ■+• 2°, 
od — 2",2. Barometr do lOćj wieczora zwolna szedł 
do góry, odtąd zaś prawie stan jego się nie zmieniał 
i w sk azyw ał dnia 16go lutego o 6ej rano 328‘“,63
termometr zaś B-

— W piątek dnia 16go lutego, Sćj Julianny panny
męczenniczki. ______________

P rzyjech a li do Krakowa od 14 do 15 lutego.
HOTEL SASKI: Cezar hr. Plater z Poznania, Ni 

kodem Dydyński administrator dóbr, Dawid Popitz 
zegarmistrz z Lipska, Teofil Rutkowski z Meran w 
Tyrolu.

a na- 
WNo

Gospodarstwo, przemysł i handel.
MEMORYAŁ DO W YDZIAŁU KRAJOW EGO 

względem założenia bióra statystycznego dla Galicyi 
p rzy  galicyjskim  wydziale krajowym. 

(Dokońozenie).
Dopiero gdy przy przeobrażaniu się form we 

wnętrznego ustroju państw a w latach 1860 i 1861 
brak dokładnych wiadom ości statystycznych ró 
wnie rządow i ja k  radzie państw a w dotkliw y na 
der czuć się daw ał sposób, pozwolił cesarz naj­
wyższym  patentem  z dnia 31go stycznia 1863 r. 
na założenie centralnej statystycznej komisyi, pod­
porządkował ją  pod prezydyum  najwyższej izby 
obrachunkow ej i m ianow ał je j prezesem  K arola 
barona Czoerniga. K om isya centralna złożoną zo 
sta ła  z przedstaw icieli w szystkich m inisterstw, z dy­
rek to ra  statystyki adm inistracy jnej, z profesorów 
ekonomii politycznej i innych w spraw ach gospo­
darstw a narodowego biegłych praktyków . Taki 
sk ład  zapew niał je j ścisły zw iązek z najwyższym 
zarządem  państw a, a  zarazem  utrzym yw ał ją  w 
stosunku z prądem  naukow ym  i z ruchem gospo­
darczym  kraju . Z akres działania komisyi je s t dwo 
ja k i : częścią udziela ona władzom adm inistracyj­
nym m ateryał statystyczny przez bióro sta tysty­
czne zgrom adzony i opracow any, częścią zaś kie 
ruje sam a zbieraniem  da t statystycznych za po­
średnictwem  organów adm inistracyjnych, sporzą­
dza potrzebne do tego tabele i opracowuje dostar­
czony sobie m ateryał, zestaw iając z niego obraz 
ogólnego położenia m onarchii. W  pierwszym  kie­
runku je s t więc ona tylko pom ocnicą w ładz cen­
tralnych i spełnia ich rozkazy, w drugim  wystę- 
)uje jak o  niezależnie i n iezaw iśle działający or­
g an , k tóry  chce połączyć naukę ze rzeczywisto­
śc ią , w cielając sta tystykę w adm inistracyą. P rzed­
mioty m ające przyjść pod obrady, rozstrząsa ko­
m isya centralna poprzednio w  kom itetach specyal- 
nych, sk ładających się z członków komisyi cen­
tralnej i z osobno powołanych do tego adm ini­
stratorów  i uczonych. K om isya centralna rozpo- 
cząw szy swoje czynności dn ia  3go m aja  1863 r. 
potafiła jnż po kilku  m iesiącach istnienia, zbliżyć 

w ładze centralne zarządu państw a do dyrekcyi 
statystyk i adm inistracyjnej. T en  pom yślny rezul­
ta t osiągnęła ona częścią przez dostarczania dy­
rekcyi obfitego statystycznego m ateryału dotych­
czas w rękach  adm inistracyi zostającego, częścią 
przez sporządzenie instrukcyi i kierow anie opera- 
cyam i statystycznem i przedsiębranem i przez w ła­
dze adm inistracyjne. Jedno z w ażniejszych zatru 
dnień, jak ie  się kom isyi centralnej w udziale do- 
dostały, jest sporządzanie form ularzy do tabel sta­
tystycznych. Je s t to p raca czysto um iejętna, przez 
k tórą  surow y m ateryał statystyczny d la  nauki 
pozyskany i do specyalnego praktycznego użycia

W  obec autonomii scentralizowanie sta tystyk i o- 
stać się nie m oże, a  pojedyncze części składow e 
m onarchii potrzebują statystyk!, k tó raby  się z ich 
w łasnego stanow iska i w odniesieniu do ich w ła­
snych potrzeb na  stosunki kra ju  zapatryw ała. Lu­
dność, ziemia, k tó rą  takow a zam ieszkuje, klim at, 
rzeki sp ław ne, bogactwa nagrom adzone przem y­
słem i handlem , pracowitość i uzdolnienie mie­
szkańców, nareszcie ich w ykształcenie i przym io­
ty  intellektualne i moralne w szystkie nareszcie 
w łaściw ości, które czynią naród jak iś  tępa czem 
jest, stanow ią niejako jego m ateryalny i m oralny 
inw entarz. Znać ten inw en tarz , znać zm iany ja  
kie w nim zachodzą, ubytki albo przybytki j a ­
kich doznaje , je s t rzeczą każdego w ykształcone­
go człowieka.

Tem  więcej znać go powinni ludzie chcący się 
zajm ować spraw am i publicznemi. Sam a tylko 
sta ty styka  w skazać im może, czy naród, którego 
losami się zajm ują, staje się bogatszym  czy uboż­
szym; sta tystyka  w ykry je  wartość wszystkich bo 
gactw, w jak ie  na tu ra  ich ojczyznę uposażyła; 
sta tystyka przedłoży im nareszcie przed oczy stan 
produkcyi i konsum cyi, czyli bilans narodowy, 

którego się pokaże, czy kraj zdąża do boga­
ctwa, czy do nędzy.

U rządzenie bióra statystycznego we Lwowie 
miałoby jeszcze to szczególne znaczenie, żeby 
nie omieszkało obudzić interesu dla tej nauki w 
kraju , w  którym  sta ty styką  nik t się nie zajm o­
wał, Podczas k iedy narody  stojące poza P o laka­
mi niesłychanie w tyle, na  serio zaczęły staty 
stykę up raw iać ; sta tystyka  Polski jeszcze tak 
dobrze ja k  nie Istnieje. Pozrzucane wiadomości 
o prow incyach do daw nej Polski należących 
znaleść można w  Berlinie, w W iedniu i w W ar 
szaw ie, ale długo będą one pono czekać na  p ra ­
cownika, k tóryby z nich jedną utrw orzył całość 
Zaczcm to nastąpi, zacznijm yż od sta tystyk i g a ­
licyjskiej najm niej upraw ianej ze w szystkich. P ro ­
jek tow ane z różnych stron ekonomiczne reformy, 
w tedy dopiero należyty  skutek odniosą, ja k  się 
będą opierać na  gruntow nej znajomości sósonków 
krajow ych. O ileż byśm y skorszemi byli do za­
k ładania  szkół ludowych, gdyby nam  ciągle ten 
fakt sta ł przed oczami, że w r. 1863 na  12,115 
rekrutów , których do arm ii austryackiej Gali- 
cya dostarczyła, tylko 452 umiało czytać i pi­
sać?  Przytoczym y jeszcze k ilka innych cyfer^ z 
rocznika statystyki austryackiej na  rok  1864, 
aby na przykładach w ykazać jak  niedokładne są 
wiadomości, k tóre w  W iedniu o G alicyi zna- 
chodzimy.

W  roczniku tym  stan  ludności podany je s t we­
dług’ popisu z r. 1857 i uzupełniony następnie 
przez późniejsze m etryki kościelne i w ykazy 
urodzin, m ałżeństw  i w ypadków  śmierci. Nie pod­
nosząc tutaj wcale m ałej wartości takiego przy­
puszczalnego rachunku, zrobimy tylko uw agę, że 
w rozdziale o ludności, nie znajdujem y w cale po­
działu ludności w edług m iejsca zam ieszkania. 
W ten sposób z roczników tych nie możemy się 
dowiedzieć czy w naszej prowincyi ludność się 
pow iększa lub zmniejsza, a  jeden  z głównych 
czynników potęgi narodowej usunięty je s t zpod 
naszej kontroli. Równie ważny podział ludności

m yślny rezultat nasze usiłow ania uwieńczy. Jak  
na dzisiaj proponow ałbym  ty lko:

1) Pow iększyć etat urzędników W ydziału k ra ­
jowego o jednego samoistnego referenta, któryby 
z jednym  albo z dwoma pomocnikami w ziął na 
siebie w szystko, cokolwiek się do statystyk i k ra ­
jowej odnosi. Gdyby zaś powiększenie personalu 
w W ydziale trudności napotykało, toby m ożna 
referat statystyczny jednem u ze czterech propo­
now anych już w  etacie sekretarzy  przydzielić.

2) Gdy W ydział krajow y już  różne wiadom o­
ści statystyczne od władz rządowych dostawał, 
przeto trzebaby tylko prosić m inistra stanu, o orze­
czenie w zasadzie, że w szystkie dały  statystyczne 
bez odnoszenia się do najwyższej Instancyi przez 
organa adm inistracyjne W ydziałowi na  żąda*'5'' 
p rzedkładane być winny.

3) W yjednać u m inistra stanu, aby referentowi 
dla sta tystyk i wolno było w nadzw yczajnych ra - 
rach za pośrednictw em  w ładz adm inistracyjnych 
poszukiw ania statystyczne zarządzać i sporządzać 
potrzebne do tego tabele statystyczne. Pod nad- 
zw yczajnem i razam i rozumiem zaś w ypadki nieu­
rodzaju, w szelkiej śmiertelności, pomoru bydła  itp.

4) Przeznaczyć pew ną kwotę pieniężną (choćby 
1000 -  2000 fi. w. a.) na publikacye statystyczne. 
Na tem ograniczyłaby się inieyatyw a W ydziału 
krajow ego, a niedostateczność przedstaw ionych 
tutaj środków  w ynadgrodzićby m usiało w spółdzia­
łanie wszystkich obywateli. Skoro tylko nowa 
organizacya gm inna i powiatowa przeprow adzoną 
zostanie, zyska sta tystyka  dla siebie organa, k tó­
re jej najw ażniejsze oddać m ogą usługi. T ym cza­
sem m ógłby referent statystyczny żądać pomocy 
i w spółdziałania od Tow arzystw a kredytowego, 
Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń od ognia 
i gradu i od Tow arzystw  agronom icznych, które 
wiele m ateryału  statystycznego w sw ych rękach 
posiadają, i które przez swe organa z łatw ością- 
by różne daty  statystyczne, z ich zakresem  dzia­
łan ia  w bezpośrednim  zostające związku, zgrom a­
dzać mogły. Należy się zaś spodziew ać, że przy 
postępie ośw iaty żądania  w yjaśnień statystycznych 
u nikogo na  obojętność albo może na  niechęć 
nie natrafią , i że każdy  zrozumie, że od sum ien­
nego odpow iedzenia na  postaw ione p y tan ia , roz­
wój tej nauki, tyle dla pomyślności k ra ju  potrze­
bnej, zależy.

Jeżeli W ysoki W ydział krajow y uzna w ypo­
wiedziane w tym  m em oryale uw agi za słuszne, i 
jeżeli zgodzi się na  postaw ione w  nim wnioski, 
to w takim  razie, zw ażając na  w ielką wagę 
przedmiotu, o k tóry  chodzi, trzebaby zaraz stó- 
sowne kroki ku przeprow adzeniu w życie niniej­
szego projektu poczynić. Kończę więc to pismo 
prośbą, aby  W ysoki W ydziałał krajow y przy u- 
kladaniu  etatu osób i płacy urzędników  W ydzia­
łu krajow ego p ro jek t założenia referatu sta tysty ­
cznego uwzględnić, a  następnie w raz z etatem  me 
m oryał niniejszy najprzód komisyi sejmowejp re- 
organizacyą W ydziału krajow ego zajm ującej się 
a następnie* sam em u Sejmowi galicyjskiem u przed 
łożyć raczył.

Lwów dnia 4go lutego 1866.
Mieczysław Marassć.

na narodowość nic 
pojmujemy także, dla 
podaje

uzdolnionym zostaje. Ileż to tabel statystycznych 
wypracow yw anych bez żadne-przez adm inistracyę -----  ,

go zostały znaczenia i niezbogaciły niczem sta 
tystycznej w iedzy, a  to jedyn ie  dla tego, że for­
m ularze nie zostały w łaściw ie sporządzone i me- 
zdołały przedm iotu w yczerpać. Kom isya central­
na zająw szy się tym  przedm iotem  jeszcze przed 
końcem 1863 r. w ykończyła tabele dla statystyki 
dróg żelaznych, przem ysłu, szkół publicznych, s ta ­
nu w łasności ziemskiej i ruchu handlowego ze za­
gran icą .

Przez założenie komisyi centralnej w stąpiła  sta 
tystyka  austryacka  w now ą fazę swojego rozwo­
ju, a  je j spotęgow ana czynność i wydoskonalona 
m etoda dały  się zaraz poznać w publikacyach o- 
statnich. Roczniki statystyczne d la  austryackie, 
m onarchii na  rok 1863 i 1864, ostatni owoc prac 
komisyi centralnej, d a ją  nam  dosyć w yczerpujący 
statystyczny m ateryał. Toż i pośpiech, z którym 
ogłoszone zostały n a  najw iększą zasługuje po­
chwałę. Pomimo tego obecna organizacya sta ty ­
styki urzędowej w A ustryi z natury  swej wielce 
je s t w adliw ą i z dążeniam i teraźniejszego czasu 
w zupełnej stoi sprzeczności. W jednolitej m onar­
chii, której w szystkie części na  tym  samym mnie 
więcej stoją stopniu m ateryalnego i m oralnego roz 
woju, centralizacya statystyk i adm inistracyjnej mo 
że być dla niej najw łaściw szą form ą bytu. Ale 
w państw ach złożonych z różnych narodowości, a 
tem samem m ających różne ogniska życia, w pań 
stwach, których pojedyncze części posiadają  od 
rębną indyw idualność i sobie tylko w łaściwe w a 
runki bytu, w takich państw ach powiadam, z pun 
ktu jednego w szystkie objawy życia spółecznego 
obserwować się nie dadzą. D otąd zajmowano się 
we W iedniu datam i statystycznem i m ającem i ty l­
ko d la  ogółu monarchii znaczenie, a  pomijano m 
ne, choć one były d la  pojedynczych krajów  ko­
ronnych nieskończonej doniosłości. C entralna sta ­
tystyczna w ładza nie mogła w cale postępow ać ina­
czej już d la tego, że je s t centralną. Ale centrali

znachodzi się tam  wcale. Nie 
czego bióro w iedeńskie nie 

w  rocznikach przeciętnych cyfer, które 
zrozumienie przedm iotu i porów nanie z innerni 
k rajam i, nader ułatw iają. N ieraz jed n a  cyfra np. 
stósonek um ierających do żyjących, w Europie 
przez liczby 1: 32 przedstaw iony, daje nam  o 

śmiertelności jak iegoś k ra ju  zupełnie dokładne 
wyobrażenie. Po statystyce ludności dla Galicyi, 
craju przew ażnie rolniczego najw iększe m a zna­
czenie sta tystyka  rolnicza. Szczupłe są nader w ia­
domości, które w tym  przedmiocie rocznik nam 
jodaje. Dow iadujem y się z niego tylko, że Ga- 
ieya 5.534,504 m orgów ornych gruntów, ogółem 

11.868,190 morgów produkcyjnej ziemi posiada, 
itórej wartość, w edług znanej zasady 100 razy 

wziętego podatku  gruntowego obrachow ana, wy 
nosi 477.496,718 11. w. a. W  przecięciu w ypada 
więc w artość jednej morgi na 40 fl. w. a., co o- 
czywiście je s t za nisko wzięte i rzeczywistym ce­
nom ziemi nie odpowiada. Równie niepraw dopo­
dobną je s t ilość bydła, tak ja k  j ą  rocznik poda­
je. Stoi tam  [bow iem : Galicya posiada 273,379 
ogierów i w ałachów , 235,767 klaczy, a  482,617 
wołów i buchajów. Przypuściwszy, że z tej ogól­
nej liczby 991,064a/a to jest 660,640 obrócone 
jest do upraw y roli czyli bydło robocze stanowi, 
to porównując tę cyfrę /, ilością upraw nej ziemi, w y­
padnie 1 sztuka robocza na 18 morg. produkcyjnej 
ziemi. Cyfra ta  je s t oczywiście fałszyw a i da  się 
jedynie niechęcią spow iadania się ze swego ma 
ją tk u ’u naszych włościan tak powszechną w ytłu­
maczyć. A zatem  ta k  dobrze, jakbyśm y staty 
styki byd ła  wcale nie posiadali, a  jednak  jak że ­
by ona nam  była potrzebną?

Pierw szym  krokiem  do stworzenia zakładu u 
bezpieczającego bydło przeciw zarazie je s t spo­
rządzenie dokładnej statystyki bydła, a  wcześniej 
czy później Tow arzystw o wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia i gradu, jeżeli będzie chciało roz­
ciągnąć w tym  kierunku zakres swych czynności 
musi tę pracę w ziąść na  siebie. Nareszcie o ilo­
ści i w artości produkcyi rolnej w Galicyi także 
nic pewnego z rocznika dowiedzieć się nie może­
my, bo tam  tylko produkeya rolna całej m onar­
chii obliczoną została i to na 2.078,800,000 fl. w. 
a. rocznie. Dzisiaj niedostateczność tych cyfer
każdy łatw o pojmie, 
dotknął wschodnią

kiedy wobec głodu, który 
część Galicyi, znaćby nam 

potrzeba przeciętną wartość i w ielkość produkcyi 
rolnej ostatnich la t kilkunastu, tudzież produkcyę 
tegoroczną i to nie tylko w całej prowincyi, ale 
w każdym  niem al powiecie. P osiadając tak ie  da­
ne, które dzisiaj z najw iększą trudnością zgro­
m adzać przychodzi, łatw iejby przyszło komisyom 
głodowym poznać złe i zaradcze przeciw  niemu 
obmyśleć środki.

K ażdy ze m ną zgodzi się , że nam  statystyki ga 
licyjskiej po trzeba i że założenie b ióra  statysty 
czuego we Lwowie byłoby bardzo użyteczną rze 
czą. Ale ja k  uskutecznić i urzeczyw istnić ten za­
m iar w ch w ili, w której kraj tylom a sprawam i 
zajęty i najm niejszego praw ie w ydatku się lęka i 
Od rozw iązania tej trudności pow odzenie naszego 
projektu zawisło. W praw dzie w Zachodnich k ra ­
jach  E uropy  obracają rządy na sta ty stykę  znaczne 
sum y i nie cofają się przed w ielkim  nieraz na

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  14 lutego. H r. Stefan Szapary, który 
na wczorajszem  posiedzeniu Izby m agnatów  prze 
m aw iał za oddzielnym  ad resem , kry tyku je  w o- 
tw artym  liście w M agyar Vilag adres Izby depu­
towanych i m ów i, że modyfikacye jego  i potrze- 
m e dodatki m uszą być w przódy sformułowane, 
zanim żądać się będzie przyw rócenia ustaw  z r. 
1848. P esti Naplo  ośw iadcza zadowolenie swoje 
z nowego artykułu  Wiener Abendpost (p. Czas o- 
negdajszy) i mówi, że i sejm w ęgierski nie dom aga 
się przyw rócenia kom itatów z r. 1847 an i z roku 
1861, lecz tylko organizacyi opisanej ustaw ą z r. 
1848. .

A l t o n a  14 lutego. Schlesw. Holst. Ztg  dow ia­
duje s ię , że sąd  m agistratualny odpow iedział od- 
mównie na rekw izycyę trybunału  berlińskiego 
względem w ydania redak to ra  M aya.

P a r y ż  13 lutego wieczór. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu Senatu hr. Sćgur d ’ Aguesseau, kardynał 
Bonnechose i jenera ł Gćmeau mieli długie mowy 
o konw encyi wrześniowej, w yrazili nieufność swo­
ją  dla rządu włoskiego i dom agali się utrzym a 
nia w ładzy świeckiej Papieża. Senator Bonjean 
rzekł, iż W łochy w ykonają konw encyę ja k  najdo­
kładniej, ale w ładza św iecka P apieża nie ma w so 
bie żywotności. Minister stanu Rouher rz e k ł: Kon 
w eneya w rześniow a utw orzyła we W łoszech dwie 
m onarchie św ieckie; dowodzi on, że pow ątpie­
wanie o lojalności rządu w łoskiego nie jest uspra- 
wiedliwionem. F ran cy a  zastrzegła sobie wolność 
działania. Jeżeliby chciano zapowiadać, oo uczy­
ni, w takim  razie albo zwichniętoby wolność dzia 
lania, alboby ją  zniweczono. Ustęp 9 projektu 
adresu został uchwalony.

N o w y  J o r k  3 lutego. Juaryści opuścili B ag­
dad , a  cesarscy zajęli go. D ług publiczny S ta­
nów Zjednoczonych wynosił d. 1 lutego 2824 m i­
lionów dolarów. W K anadzie obaw iają się w tar­
gnięcia Fenistów.

rząd nic stanowczego nie przedsięweźm ie przed  
uchwaleniem  adresu  Izby wyższej, k tóry  praw do­
podobnie nastręczy więcej nieco punktów porozu­
m ienia się, niż adres Izby deputowanych.

W tej chwili odbieram y list od naszego k o res­
pondenta rzym skiego z d. 10 b. m., który nam 
donosi, że Ojciec S ty  kazał p. Meyendorffowi w y­
dać pasporta, i że w  depeszy ks. Gorczakowa, którą 

9 b. m. p. Meyendorff odczytał kardynałow i 
Antonellemu, znajduje się podobno uznanie postęp­
ku p. Meyendorffa i ośw iadczenie, iż rząd  rosyj­
ski zw ija poselstwo swoje w  Rzymie. W iadomo, 
że Rosya nie m a w Rzymie posła, lecz tylko za- 
stępcę jego. K orespondent nasz czyni jednak  pe­
wne pod tym  względem zastrzeżenia. Dodajem y 
tu, że poseł rosyjski w Paryżu bar. Budberg zo- 
sta ł śpiesznie zaw ezw any do Petersburga i zape 
wne dziś tam  już stanął, gdyż 13go przejeżdżał 
przez Berlin.

Z atarg i konstytucyjne w P rusiech nie m ają  do­
tąd  żadnego w pływ u n a  stosunki zew nętrzne, a 
przeto zaledwie ty le obchodzić św iat mogą, co po­
dobne zatargi w  K asselskiem . Powodem tego s ła ­
bego ich wpływ u je s t w łaśnie ta  okoliczność, że cała 
siła P rus leży albo w  inieyatyw ie, albo w  ich na- 
rodowo-liberalnej dążności. W m iarę ja k  ten osta­
tni k ierunek nie przew odniczy polityce rządowej, 
P rusy  przestają  być m oralnym i przywódzcam i w 
Niemczech. Co do politycznej inieyatyw y, po tra ­
ktacie w iedeńskim  nie m ają P rusy  celu d la  poli­
tyk i zaczepnej. Monitor parysk i podnosi n a  czele 
przeglądu swego, że królestw o pruscy byli n a  b a ­
lu u posła francuskiego p. B enedetti; widocznie 
w ięc , że chce tem u w ypadkow i nadać znaczenie 
polityczne.

Breslauer Z tg  mimo zaprzeczenia W. Abend­
post upiera się przy swojem tw ierdzeniu o w y­
słaniu do W iednia noty pruskiej w spraw ie księstw  
zaelbiańskich pod d. 27 stycznia i odpowiedzi na 
nią z W iednia pod d. 7 lutego. Rząd pruski nie 
dom aga się jednak  przyw rócenia stanu rzeczy 
przed umową gasteiuską, gdyż ten  uległ już zm ia­
nie przez wcielenie Lauenburga. Odpowiedź au­
stryacka m a być um iarkow aną. Spór ten nie do­
prowadzi zapewne do niczego. Tym czasem  rząd 
pruski zam iast przysposabiać sobie w księstwach 

stronników , drażni tam  umysły. Liczy on jed n ak  
na okoliczności, bo ja k  widać, w cale mu się nie 
spieszy.

We Florencyi panuje niezadowolenie wywołane 
ogłoszonemi aktam i hiszpańskiem i w kw estyi wło­
skiej i przedłożonem i Kortezom. Z aktów  tych 
okazuje s ię , że rząd hiszpański pomimo uznania 
Włoch dom agał się w Paryżu  poręczenia w ładzy 
świeckiej Ojca śgo. Poseł hiszpański w Paryżu do­
m agał się formalnego poręczenia zbiorowego państw  
catolickich. P . D rouyn de Lhuys nie chciał wdawać 
się w tę  rzecz, opierając się w yłącznie na konw en­
cyi w rześniow ej, k tó ra  takiego w arunku w sobie 
nie mieści. To dało powód rządow i w łoskiem u do 
w ysłania do m argr. T agliacarne posła w  M adry­
cie depeszy z d. 6 lutego naznaczającćj stanowisko 
rządu włoskiego do Rzymu, m ianow icie, że kon- 
weneya tyczy się tylko stósunków francusko-wło- 
skich i do nich odnosi się niein terw eneya; ale nie- 
interw eneya innych państw  w Rzymie je s t zasadą 
jezw zględną, do którćj zachow ania stosować będą 
Włochy politykę sw oją. Co znaczy, że jeśliby się 
obce państw a miały wdawać w kw estyę urządze­
nia Rzymu, W łochy na to nie pozwolą.

W edług dottiesienia z Nowego Jo rku  z dnia 1 
b. ro., ogłoszoną została korespondeneya między 
jen era łam i: am erykańskim  W eitzel i m esy k a ń ­
skim Mejia. Dowódzca floty francuskiej zaprote­
stow aw szy przeciw  w daw aniu się rządu Unii w 
spraw y Mexyku, odpłynął do V era Cruz, nie chcąc 
prać na siebie odpow iedzialności, by stanąć w o- 
>ronie granic m exykanskicb zagrożonych ze stro­
ny Unii. Zadośćuczynienie pozostawił on dyplo- 
nmcyi. Tym czasem  z Nowego Jorku  nadeszły do 
Sheridana rozkazy, aby niedopuszczał odjazdu w y ­
chodźców z Nowego Orleanu do Mexyku. L isty 
naczelnika Juarystów  Escobedo, przejęte w Me­
xyku o k a z u ją , że ten otrzymuje broń i am unicyę 
ze Stanów  Zjednoczonych. Sekretarz  stanu spraw  
zagranicznych Sew ard w rócił z Kuby. Zapewnia! 
on podobno na w yspie S. T om asza m ieszkającego 
tam prezydenta ^niegdyś m exykanskiego Santa- 
Annę,  iż U nia nigdy nie dopuści, aby Francuzi 
pozostali n a  stały pobyt w Mexyku.

W Southam pton miano 12go wiadomości z Ame- 
południowej. F lo ta  hiszpańska u brzegów 
zebrała się pod V alparaiso, a  b lokada Co- 

quimbo zaniechaną została, jak o  uznana za bez­
skuteczną. Nowy dyktator Peruw ii Prado, ośw iad­
czył był pełnomocnikowi chilijskiem u, że zajście 

H iszpanią było kw estyą peruw iańską.

W edług doniesienia Peszter Lloyd, w s z y s c ;  
m inistrow ie zaw ezw ani zostali do Pesztu, x m ają  
tam  przybyć w piątek. Ponieważ przybyć tam 
m ają w szyscy, zatem przedmiotem tego zebrania 
będzie zapew ne w ażna ja k a  kw estya, a  na jp ra  
wdopodobniej odnosząca się do spraw y w ęgier­
skiej, a  mianowicie do kw estyi osobnego ministe- 
ryum  węgierskiego. Naplo  je s t zadowolony dru 
giem oświadczeniem Wiener Abendpost, które od- 
łącza kw estyę m inisterstw a od przyw rócenia ta  
kich municypiów, ja k ie  b y ły  do r. 1849. Wczora. 
nadm ieniliśm y, że ośw iadczenie to nie miało za 
sobą zgody hr. Belcredego. To mogło dać pówót 
do pogłoski o zam iarze usunięcia się m inistra sta  
nu, a  N . fr .  Presse wieczorna z d. 14 bm. poda 
je  pogłoskę giełdow ą, jakoby  h r. Belcredi poda 
się do dym isyi, i że* m inister ten opierał się mia 
nowaniu m inistrów  w ęgierskich przed zagodze-

 _____________      ^  niem spraw y węgierskiąj i o s ta tn ią  n a d  n ią  de-
kładem  w ludziach'” ?  pTeniądzach. ju ż  w sąsie- cyzyą. W yjazd w szystkich m inistrów  do Pesztu
.1 I „1. Tl  i . i i  . • • __1 .lAfiłnia łv>«    1 .  „Lu 7  t  O TtAfflAolro W m/łoridnich Prusach u r z ą d z o n o  jest d la  sta tystyk i o so -' zostaje może w związku z tą  pogłoską. W iedeń 
’ - • * • * skie dzienniki nic jeszcze je d n a k  pew nego nie

w iedzą o powołaniu m inistrów do Pesztu. Tym  
czasem Izba  w yższa sejmu w ęgierskiego postano 

__ __ _ w iła osobny złożyć adres do tronu, a  uchw ała ta
zacya w łaśnie dla tego je s t szkodliw a, że absor- że nieodrazu Kraków zbudowany. Zacznijm y więc zapad ła  13go 136 głosam i przeciw  53. W czoraj
buje w jedno  m iejsce ruch i życie całego kraju, tylko pracow ać na  tem polu, a  niezawodnie po- odbyto w ybór komisyi adresow ej. Byc może,

bne bióro w każdej regencyi, p rzy każdym  n ie - | 
mai powiecie. Okoliczność ta  odstraszać nas je ­
dnak  nie pow inna. F rancuskie przysłow ie mówi: 
„que le mieux est V ennemi du bienu a  nasze znowu,

ryki
Chili

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w  15 lutego godzina 3 m. 15. Na dzisiej­

szem posiedzeniu Sejmu deputowany A g o p s o -  
w i.c z ioterpelnje Kom isarza rządow ego o rew izyę 
u Kaj tana  Bohdanowicza w pow iecie Śniatyń- 
skim. Kom isarz oświadcza, iż w ypadek  ten nie jest 
mu wiadomy, lecz będzie zbadany. Następnie za­
łatwiono 14 petycyj. Obrady nad  statutem  gm in­
nym dla m iasta K r a k o w a  doprow adzane zostały 
w rozbiorze paragrafów  do §. 64, a  w rozbiorze 
tytułów do §. 86go, i po w iększej części przyjęte 
zostały bez dyskusyi stósow nie do wniosków ko- 
misyi.

W i e d e ń  15 lu tego. Ost Deutsche Post utrzy­
muje, 3e z pew nego źródła jest je j w iadom o, ja ­
ko wystąpienie hr. Belcredego z gabinetu je s t rze­
czą zdecydow aną. Natom iast Presse uw aża po­
głoskę o zm ianie m inisterstw a za przedw czesną.

P a r y ż  15 lutego. Senat uchw alił wczoraj adres 
jednogłośnie.

N o w y  J o r k  3 lutego. Jen e ra ł W eitzel zaprze­
cza, aby  wiedział o zdobyciu B agdadu, i nakazał, 
aby  w dystrykcie Riogrande aresztow ać w szy­
stk ich  zbrojnych. Ju a rez  przyby ł do Texas.

Kursa. W i e d e ń  15 lutego godzina 2 po połud. 
M etaliki 61-85.— Pożyczka narodow a 65-50.—  
Losy z Toku I860 81-05.—  Akcye banku 747.— 
Akcye kred. 146-10.— Londyn 102-70.—  Srebro 
102.— D ukat 4-91.

P a r y ż  15 lutego. R enta 68.90. — Pożyczka 
austr. 346.25.

Z a łą c z a  się sprawozdanie 
d zen ia  Sejmu.

z 30go posie-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
t i s a s v e s r y  M n » ło t v » k i .



CZAS z Piątku 16 Lutego 1866.
T

t
Za dusze »p.

JULIANNY i  PAPUŻYŃSK1CH
SZANCEROWEJ,

zmarłćj w dniu 4ym Lutego, 
odprawi się 

w dniu 1(5' b. m. o godz. 10 z rana 
l a b o a e i i s t w o  ż a ł o b n e

W KOŚCIELE ś w . MIKOŁAJA,
na które pozostały mąż wraz z córką Kre­
wnych, Przyjaciół i pobożną Publiczność 

zaprasza. (195)

7 /a śn ie  co w y sz ły  na- 
^ B r  kładem B . B e h f a

w Berlinie i są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach, a w Krakowie u Juliu­
sza  W iltlta, B. JE. Friedleints 

i F r .  B a u m g a r d t e n a  :
♦ A o rd o n  J .  Przechadzki po Ameryce.

Cena 1 talar. (243)
G to p la n o ,  Cena 22 ‘/* Sgr.
F l a v l g j i y .  Książka dziatek chrześciań- 

skich, zawierająca nauki i rady reH 
gijne, spisane przez Matkę dla użyt­
ku dziatek swoich. Cena 22%  Sgr.

Nakładem 
M . F .  F o r e m b y  we Lwowie, 

wyszedł właśnie

i m i o N O S P i s
poległych i straconych ofiar pow stania

r o k u  1 8 0 3  1 1 8 0 4 ,
z 4 r y c i n a m i  w tekście.

Autor na podstawie rozmaitych dzien­
ników i wielu korespondencyj zebrał na­
zwiska poległych, straconych i zmarłych 
po lazaretach z ran otrzymanych w boju, 
które ułożywszy porządkiem abecadło 
wym, podaje drukiem jako materyał do 
historyi a zarazem jako pamiątkę dla in­
teresowanych rodzin i przyjaciół poległych 
ofiar.

Egzemplarz kosztuje 80- cent. Na lOciu 
egzemplarzach daje się stósowny rabat.

Zamówienia czynią się pod adresem: 
„Do rąk M. F. Foremby we Lwowie. “

Najstosowniej uskuteczniają się przesył­
ki zamówionych egzemplarzy przekazem 
należytości przez pocztę miejscową. 

(ai»~3)T

Wyprzedaż zupełna
towarów Korzennych, Ko­

lonialnych i  win,
rozpoczęła się z dniem 41 Lutego r. b.

po zniźonćj cenie,
w Handlu pod firmą:

M Ł a r o l M a ją c a
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Grodzkiój.

(827-3)

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obfleie zaopatrzony, od wielu  

lat słynny

SKŁAD ZEGARKOT
M .  M i e r z ą ,  «n ond.

litrza w Wiedniu, „Kwettl- 
hof; Stefansplata łl.“ nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych zjednorocznem zar ęc ze n i em  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 3 złr. tanićj.

Heaewikle ase* arki kieszonkowe

Srebrne cylindrowe na i  kamieniach od 11 złr.
dto lepsze.......................................... 12 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą. . . . . . . 13 „
dto lepsze . . . »  . , . . . . .1 4  „
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „
dto z podwójną kopertą . . . .  16 ,
dto lepsze, takie pozłacane . . .  17 ,
dto lepsze dla panów wojskowych 30 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach . . . . . .  . . . i s  „
dto lepsze na 16 kamieniaoh . . .  18 „
dto z podwójną kopertą . . . .  19 B
dto lepsze z mocną kopertą . . .  33 ,
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.................................. 25 ,
dto dla panów wojskowych, Sa-

vonette,......................................21 „
dto lepsze, z mocną kopertą . . 25 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 38 „
dto Remontoirs, Savonette . . .  36 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach od ..............................34 „

dto ze złotą k a p s lą ....................... 30 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach28 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . , . 3 6  „
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach............................    .4 0  „

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 40 B
dto ze złotą kapslą emaliowane . 48 ,
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ....................................   ,
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „
dto z podwójną kopertą . . . .  65 t
dto ze złotą kapslą od złr. 60, 20,

80, 90, 100, d o .......................120 „
dto kotwicowe damskie...................45 ,
dło dto z podwójną kopertą 63 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . .  * . 66 ,  
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 150
d6«[)g<«l Ah  . ISO n

budziki po 5 złr., ze zegarem . . . .  7 złr.
Wssjwlęltsay Skład

Zegarów w ahadłow ych w łasnego w yrobu
■ dwaletnlem laręoienlen,

co 8 dni do nakręcania................ złr. 16, 20, 32,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 33, 35, 
dto dto kwadranse złr. 60. 55, 60

co miesiąc do nakręcania złr...............  38, 30, 32)
Reparacye wykonywują się jak nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują; się zegarki 
w zamianę. (138-5-12.T

Sławny Balsam UetoryniOgO.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skutecz­

ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek!, bez reklam 
1 przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. i tak zwaym rwem bolesnym „tio dou­
loureux" dotknięte w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksyę, ból zębów i 
głowy cudownie odejmuje, w sfcorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na ra­
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, ztąd dla swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym Składzie.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem, używając go 
w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płokania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak zwanego prueh- 
nienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

W kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach cholery, a nawet cholery i wszelkich 
gwałtownych rozwolnieniach i wymiotach, z najlepszym skutkiem używa się w następujący spo 
sób: bierze się kawałek cukru zmaczanego w wodzie i daje się 10 do (5 kropli — jeżeli kurcz 
w 10 minutach nie ustąpi, pow arza się taż sama dosis, przyczem powierzchownie naciera się żo­
łądek czystym balsamem, również części od kurczu zaatakowane.

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany 
najprzyjemniejszą woń wydaje.
Flaszeczka Balsamu dla Galicyi i całej monarchii Austryackiój kosztuje) 1 z ł r .  5 0  c .  
dla Niemiec 1 t a l a r  p r . ,  —  dla Rosyi, Mołdawii i Wołoszczyzny 1 r u b .  * r . t — 
dla Anglii 3  s z y i . ,  — dla Francyi 4  f r a n k i ,  — dla Turcyi 3 0  p l a s t r ó w , —

dla Ameryki l'/a dolara,
8 k  ad  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :

W  Krakowie: pp. J. Jahn, J . N. Waltar i apteka pod „Barankiem" Wiktora Re­
dyku (dawniój Molędzińskiego), — W Altonie Priester. — W Arad Jan Szarka, 
Karol Ring  i Jan Tedeschi. — W  Baja Bart. Pollermann apt. — W  Becskerek 
Kellner i Heydeger apt. — W  Bernie Schottola Kropatschek. — W  Bilsku Johany 
apt. pod Czarnym Ortem. — W  Bukareszcie Guttaw Graew i Dometr Kozma. — 
W Czerniowcach Ignacy Schnilrch. — W  Debreczynie F. Gótl i Franciszek Borsos.
— W  Esseg 8. Deszathy. — W  Ftinfkirchen F. Kunz apt. — W  Gratzu J . Purg- 
leithner dc J. Eichler. — W  Grosswardein Józe f Molnar.— w Gallaczu (Gallatz) 
J. A . ikierski, — w Jassach Kakonya, — W Hamburgu Louis James Mayor i 
Gotthelf Voss. — W Hermansztadzie Zbhrer. — W Jassach Immervoll. — w Kon­
stantynopolu Feliks i  Spółka  — W  K oszycach E. Eshwig i — W  Linzu 7. E. Viel- 
g u th isyn  i Hofstdtter. — W Lugosz F. Kronetter. — We Lwowie: Adolf Berliner, 
(dawńiój Laneri), P. Mikolasch aptek., Z. Rucker (dawniej Tomanek) i Bonifacy 
Stiller. — W Miskolcz J. Beszormanyi. — W  Neusatz F. Schreiber i C. B . Gros- 
singer. — W  Nowym - Jorku Berendtsohn. — W Ołomuńcu Gehrhauser.— W Opa­
wie A dolf Hanke.— w Odesie Lemar et Kornstein — W  Pancsovy H. G ra f i  B. 
D. Nikolics i Sp. — W Peszcie N . Torach i A. ThaJmayer i Sp. — W Peterwar- 
dcin L. C. Junginger. —  W Pradze J. Filrst, apt. poiT. Białym Aniołem," Fra 
gner, F. Filrst, Nentwich, i Vszeteczka. — W Preszburgu Fr. Heinrici.— W Rze 
szowie J. Schaitter i Sp. — W  Salzburgu I. Hinterhuber i G. Bernhold. — W  Sa­
noku J. Jaklitsch. — W Semlinie A. D. Joanovics.— W  Szegedynie Michał i Albert 
Kovacs. — W  Temeswarze Pecher, Roth, Kraul i Beogradaz. — W W aszyngtonie 
Juliuiz Lester,— W W erschetz pan Sebastian Herzog. — W  W iedniu I. D. Pohli 
mann pod .Złotym  Jeleniem1*, i F. Pleban, J . Weiss, apteka pod „Murzynem," 
i .  Neistein i apteka pod .Królem  W ęgierskim", — w Zagrzebiu Mihics.

Pojedyncse składy mają;
W  BAKEY R. Pock, — w BEUŁADZIE M. B rettner, ~ w B ERNIE E . Eder, — w B IA Ł E J 

R Fijałkowski, — w BILSKU J .  Hanke i A. Stańko, — w BÓBRCE Czernik, — w BOCHNI Pa­
weł Niedxiclski, — w BOHORODCZANACH Krsywobłocki, — w BORSZCZOW IE Niemcaewski -  w B 0- 
TU8ZANACH Frank, — w B R A IL E  Emil P o lan ek , — w BRODACH W . H. K llber i Oomnliński 

aptek,,— w BRUCK W ittmann apt., — w BRZEŻAN ACH E. Moerl i Fa  lenhecht apt.— w BRZOST­
KU Porfiry Zieniewics apt., — w BUCZACZU Kodrębski, Kercel 1 Lewieki — w B U D ZIE  wigierskiej 
L. Bukacz, — w BURSZTYNIE Nącki aptek. — w CIESZY N IE ScbrOder, — w C ILLY  Barnabach 
aptekarz, — w CZORTKOW IE M. F rinkel — w DEM BICY Józef Masłowski aptekarz — w D Z I­
KOW IE Narcyz G iiyókl, — w E FFE R D IN G  Bendl, — w FO LTIC ZEN I a  Worcel, — w F R E J 
BERGU K osta i Bochumiński, — w FR E IST A D ZIE  p. Schiffner, — w GLINIANACH N. P. Hełm 
aptekarz, — w GRODKU Tomaszewski apt. — w HALL Karol R ich te r,— w HAMBURGU Gotthelf 
Voss, Louis Krflger, William et Robertssohn, Solcher, B renner, — w HU SIA TY N IE gal. Felix  Mi­
chałowicz, w IG ŁA W IE V. Inderka,— w JA R O S Ł A W IU  J .  Rohm apt. — w JA ŚL E  W. Pik,
— w JA W O R O W IE Lachowicz, — w KAŁUSZU Schlessinger aptek. — w K A M IE Ń C U -PO D O L ­
SKIM D. Petalas apt.— w KENTACH 3. Mrozowski, — w KOLBUSZOW IE L . Feress, -*  w KO­
ŁOMYI Jan  Sidorowics apt.—w KOMARNIE Emperle,— w KOZOWY p. A. Dobrzański apt. w KRA­
JO W Y  p. Edward Lndwig, — w KRAKOW CU p. Dobrzański — w KRAKOW IE Stockmar apt. pod 
.Złotym  Słoniem," — W  KREM SM UN8TER W . Koff ler, — w KROŚNIE W . L . Chodacki apt.ke, — 
w KKUMAU J .  A m o rt,-w  KRZESZOW ICACH 8tehlik, -  w LEŻAJSKU Maresch apt., -  w L IM A ­
NO W EJ H arerland , — w LUBACZOW IE Szadkowski aptekarz, — we LW O W IE Ebenberger ap­
tekarz pod .W ągieiską Koroną," Torosiewicz spieka pod Cesarzem Rzymskim, Apteka pod .Z ło ­
tym Słoniem*4, Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwom", J .  Brnnn, A. H orn , Kleina Wdowa i 
Gebhardt, W. Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz, — w ŁAŃCUCIE p Swoboda aptek.arz, — 
w MARBURGU Bancalari aptekarz, — w M IELCU Satkowaki aptekarz w MOŚCISKACH J . Szal- 
bot aptekarz — w NAROLU Federbusch, — w NYAMTS A. Dylski, — w O ŚW IĘCIM IE W ła­
dysław Polaszek aptekarz, — w PE T TA U  Banmcister, — w Pilśnie E .lw .rd Kahler i Jarosław Peit- 
ner. — w  PL O JE SZ T I R. Bcbmekan, — w PO D E  BRAD K. Hellich, — w PRERAU A. Kramar, -  
w PRZEM YŚLU Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i Praczyński, — w PRZEMYŚLANACH Miądllcki apt.
— w PRZEW O RSKU Feliks Switalski apt., — w R AW IE Dieztcl apt., — w RADZIECHOW IK Ale- 
ksander Jaśkiewicz apt., — w ROZDOLE Kornbcrger apt., — w RADOWCACH J . Schnilrch, — 
w ROZW ADOW IE Kar ol Marecki, — w RYM ANOW IE E . M. Burskiapt., -  w SAMBORZE Riedel 
i Kriegseison aptek., — w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, — w SĘD ZISZO W IE Jan  Kow­
nacki apt., — w SIE N IA W IE  Edward Mańkowski apt.,— w SK ALACIE Dziembowski apt., — w SKA- 
LITZ  czes. Otto Szklencka, — w SOBOTCE M. H ru sk a ,— w SOKALU Grott, — w SOKOŁOW IE 
Dsaczak apt., — w ST A N ISŁA W O W IE W. Marowski i Stecher apt., — w ST E JE R  J .  Stiegler, — 
w STRUIKM NIU Rótycki, — w ST R Y JU  Edward Kornberger apt., — w STRZYŻOW IE Zajączkowski 
ap t.,—w SU CZA W IE B o tisa t,— w TARNOPOLU A. Morawetz i P. I. Zelluer, — w TARNOW IE J. 
J a h n , - w  TUKCE M .Piątek apt., w TYŚM IENICY N«eki apt , - w  UNCHOST J .  Barcal,— w W A­
DOWICACH Górecki, -  w W ELS F . V ielguth, — w W IELICZCE F . J . W ontorek, — w ZA LE­
SZCZYKACH J .  Kodrębskl, — w ZATORZE S. Winnicki apt., — w ZŁOCZOW IE Pettesch. apt., i 
Wolff Korkns, • w ŻM IGRODZIE W. Łagoński, — w ŻÓ ŁK W I Krzyżanowski apt., — w Ż U R A - 
W NIE Postępski aptekarz.

Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobi życzyli mieć ton balsam w swoim składzie, raczą 
się zgloiić dojedi.ego z głównych Składów wyźćj wymienionych, (31-6 9)

Jarmark na konie,
pierwszy tegoroczny, odbędzie się w mie­
ście obwodowćm Tarnowie w Galicyi na 
dniu 49 miesiąca Marca 1866  i dni na­
stępnych. Konie przyprowadzone nie ule­
gają opłacie targowego.

Tarnów dnia 8 Lutego I8 6 0 .
(240-3-3)

olrzebną jest B O U T  A ,  Fran- 
cuzka do małych dzieci. Zgło­

sić się m ołe kałdego czasu przy ulicy 
ś. Jana pod L. 266 , I. piętro. (194.1.3 )

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Fjevassetsr.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczy wsze astmy, 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u W go Brunona 
Miczyńskiego.______________  (I8-16-)T

Promessy losów z roku 1864,
których ciągnienie dnia 4 Marca 4866 r. nastąpi, po 2 złr. 50  c. ze stęplcm

ur/F  I oiw ui sprzedaje neijeft^aieilłl iwoioae)oVf j
1338-3 -9)T w  K r a k o w ie  « 7 # V ft H flF tl.

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskiegn).

'h i m  m u r a l ,  w i n  i d e l ik a t e s ó w
EJdwarda W uchsa

artuwioxii; w  h h a h o h t k  :D3Tt w  

poleca na teraźniejszy p o s t :

Wyzinę krymską
d o^aaB^o. m a ło  s o lo n ą ,  «
wszelkie gatunki ry b  marynowanych i 

wędzonych, jako to:
ś l e d z i e ,  B i k l i n g i ,  S z p r o ­
t y ,  L o S O S i i t  i t p . ,  nadto K a ­
w i o r  a s t r a c h a n s k t  w galun- 

ku najlepszym. (247.1 ;t)

. j ^ T O W A R Z Y S T W O

Amerykańskich Maszyn do szycia,
(pod firm ą: G oodwin et Comp.)  

n a d w o r n y c h  l iw e r a n tó w  I c h  M o śc i C e s a rz o w e j F r a n c u s k ie j  i
Królowej Hiszpańskiej, 

poleca swój Skład szczególnie zbudowanych i trwałych Maszyn do szycia
następujących systemów:

System: W h e e l e r  A  ’W i l s o n ,  do szycia białego;
, I ł o w e ,  dla szewców, krawców itp,
„ H o w e - C y l l n d e r ,  do obszywania wszelkiego rodzaju;
„ S i n g e r ,  do robót cięższych;
„ d r o v e r  A  B a k e r ,  do podwójnego stębnowania i do szycia

wszelkich robót; /aolitwiiou fi*«vi[>.:j hńonaysa davwa eaufus
n d r o v e r  A  B a k e r ,  z podwójnym sztychem łańcuszkowym, zna­

ny ze swój wielkiój rozmaitości; oraz j
M la s z y n ą  „ S l o a t  E U lp tic * *  do szycia białego;
M a s z y n ę  „ D o p p e l - A c t i o n , ”  robiącą w rozmaitych kierunkach; na- 

konieo
M a s z y n ę  „ F l o r e n z “  do szycia rozmaitych robót, których skład utrzymuje
{(3720- 11-121T B ied erm a n n  4 * O ver ho//

w W i e d n i u ,  Opernring, Nro 9 Haupt-Agentur fiir Oesterreich.

F r y d e r y k a  R o b r i c h a

Sucharki dla dzieci z Arrowrootu w tabliczkach
przez lekarzy polecone i sprawdzone.

Jako środek zastępujący w zupełności pokarm macierzyński, poleca się wszyst­
kim oiobom, których organa trawienia osobliwój wymagają pieczołowitości, będący 
wybornym łatwym do trawienia i wzmacniającym środkiem pożywnym, który wszędzie, 
gdzie tylko dotąd był używany, przyczynił się do najpomyślniejszych skutków i stały 
odbyt uzyskał. Są one przeto nieocenionym środkiem tak dla cierpiących na słabo­
ści żołądkowe jak i dla małych dzieci, które muszą się obywać bez pokarmu, lub 
też takowy w niedostatecznej otrzymują ilości. Z powodu łatwego trawienia się, dosko- 
nałój pożywności i tego osobliwie przymiotu, ż e — jak to w skutek rozbioru i osą­
dzenia wziętego chemika Dra W inklera w Darmsztadzie dowiedzionem zostało— ta­
kowe żadnego kwasu te sobie nie zawierają, zasługują przez to na pierwszeństwo 
przed wszelkiemi podobnemi preparatami, zwłaszcza, że dobre skutki w niesłycha­
nie krótkim wywierają czasie.

ŁUwe przyrządzanie Sucharków dla dzieci z Arrowrootu Rohricha, skoro te 
u dzieci za środek zastępujący pokarm mają być używano, jako i ogólnie 
zrobione spostrzeżenie, że dzieci tę głównie z silnój mączki (Arrowrootu) wytwarza­
ną, bardzo pożywną i przyjemną strawę z szczególniejszym zajadają apetytem, a nad­
to że takowe, jak to powyżój przytoczono, i w słabościach organów trawienia szcze­
gólniejszy wywierają skutek — zapewniły tym Rdhricha Sucharkom dla dzieci 
z Arrowrootu największe uznanie wszystkich tych, którzy jo nabywali, a którzy je 
jak naigoręcćj zalecali.

W suchym stanie są one także przyjemną i dobroczynną strawą, niemniój 
w połączeniu z kawą, herbatą, ezokoladą, mlókiem, winem i bulionem.

Znaczny poczet świadectw od wielu lekarzy i chemików, z których kilka po­
niżej umieszczamy, robią zbytecznemi wszelkie dalsze poiecania.

Ponieważ się te Sucharki ROhricha dla dzieci przez lato przechowywać dają, 
przeto są dogodne nietylko dla familij podróżujących, ale i do przesyłki w miejsca 
najwięcój oddalone i zamorskie.

O s ą d z e n i e .
Sporządzone przez pana Fryderyka Rdhricha w Darmsztadzie Sucharki z Ar­

rowrootu, stanowią głównie pieczywo z Arrowrootu, odznaczające się swym prostym 
śkładem, iż nie zawierają w sobie żadnego kwasu i  żadnych innych szkodliwych części 
przymięszanych. Polecają się przeto w skutek stosunku, w jakim hię Arrowroot w nich 
znajduje, — który ułatwia lekkie trawienie— jako bardzo wzmacniający i lekki do 
strawienia środek wszystkim tym, których organa trawienia szczególnój wymagają 
pieczołowitości, a zatem osobliwie małym dzieciom.

Darm sztadt 16go Lipca 1865 r.
(podp.) H r .  E r n e s t  W i n k l e r ,  chemik.

Cena pakietu wraz z przepisem uiywania, zawierającego 12 tabliczek, 346 c e n t .
do nabycia w KRAKOWIE w Handlu pana J a n a  H o s s a  przy 

ulicy Grodzkiój. (242 1-)T

5  Najkorzystniejsze postępowanie w go­
rzelniach, odnośnie do nowej ustawy
płacenia podatków,; mającej w życie 

wstąpić o d  Ig o  i .u t e g - o  1 8 0 0 .

Od niiej podpisanego za nadesłaniem 
złr. 15 cent. 20  nabyć mołna:

Obrotu Gorzelń w edług w ym agań te- 
M ir1-o 1 M niejszości.

5  _ W ykazanie najnowszego postępowa-
J  nia w wyrabianiu zacieru i drożdży, 
J  za pomocą którego wyzyskuje się za-
*  cier nnjkorzystniój skutkiem najzupeł­

niejszej fermentacyi, przez co osiąga 
się najw yższy  w yda tek  Sp iry tu su

S P  Przewodnik dla w łaścicieli Gorzelń,
w celu odpowiedniego i najkorzystniej­
szego obrotu gorzelń, według przepi­

sów nowój ustawy podatkowój
F .  B i e d e r m a n n a ,

techn. Gorzelpika, rządzcę gorzelni w Sta.  
n i s ł o w i o a e n  koło Cieszyna na Szlązku an- 
gtryackim i czynnego członka kilku Towa­

rzystw rolniczych.

Dzień 1 Lutego rb., jest dniem bar­
dzo ważnym dla przemysłu gorzelnia­
nego. Z dniem tym staje się obowiąz­
kową nowa ustawa płacenia podatków. 
Jest to więc bardzo ważną kwestyą dla 

$  każdego właściciela gorzelni.
“  Na jaki sposób urządzę moją gorzel­

nię, aby z nowego prawa korzystać?
*  Odpowiedź na to pytanie podaję ja-
*  sno, krótko, w sposób najpraktyczniej­

szy, powszechnie zrozumiały i doświad­
czony.

F. Biedermann,
Rządzea gorzelni w Stan ia ło  wio aąh 

(163-6jT pod Cieszynem.

Das Vortheilhafteste Verfahren beini J
Brennereibetriebe 3J

i n B e z u g  a u f  d i e  *
a m  1 . F e b r u a r  1 8 0 0  i n ' s  Ł e -  *i

5
b e n  t r e t e n d c  n e n e  B c s t e u e -  

<;t8 ru n g - .  ,p n  
Von dem Unterzeichneten gegen Einsen- 
dung'von 15 fi. 20 kr. 0. W. zu beziehen:

Der Brennereibetrieb auf der $ 
Hohe der Zeit.

Darstellung des neuesten Maisch- und Ile- 
fen-Verfahren8, nach welchem die g ośśtmd- 
glichle AusntHzung des Maischratimes, eit.e 
vollkt mirienu Vergahrung u:.d in.thiu die 
huchste S p i r i t u s a u s b e u t e  erzielt wird. 
K K F Eiii Wegweiscr fur Brenncrci-

besitzei>â K  aitem ,fifi 
zum richtigen und vortheihaftesten lic- 
triebe nach den Vorschriften des neuen *

S t e u e r g e  s e tz e s . 
von

F .  B i e d e r m a n n ,  *
Brennerei-Techniker, B r e n n e r e i - V c r w a l -  Sj> 
t er  in S ta n i s l o w i t z  bei T es che n  in V  

O e s t e r r . - S o h l e s i e u ,  wirkliches Mitglied 
mehrerer landwirthschaitliohen Vereine.
Der 1. Februar d. J. ist ein fflr die Bren- 

nerei-Industrie wichtiger Tag. An diesem n 
Tage tritt ein n e u e n  Ue s t e u e r u n g s g t -  $  
s e t  z jnś Leben. Dis wichtigste Frngr, wel 
ebe an jeden Brennereibesitzer herantritt ist: 

Wie werde ich meinen Betrieb ein- 
richten, um die Vortheile des neuen Gt- 
setzes ihrem ganzen Umfange nach zu 
gtniessen ?

Die Antwort auf diese Frage gibt klar, 
kurz und in vollkommen praktischer, allge- 
mein verstRndlicher Weise ein vieleifnlirener 
Brenner,

F .tH ed erm a n ss ,
Brennerci-Verwalter in Stanisiowitz b. Teschcn. J

S WIEŻE NASIONA
wszelkiego gatunku, j u ż  n a d e s z ł y
,m tr mon.vMi i do Handlu X«b48

Ma. Mi uf ko  u s k ie g o .
utrzymującego Skład towarów żelaznych 

i norymberskich w Krakowie.
rssr.0  (224-2.8 )T >f .ła w o lie

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Piłpier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach bibdro- 
wych, itp. Jednorazowe lnb dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak również nie wymaga dyety.

Dostać można w K r a k o w ie  w aptece p. B r u ­
nona Miczyńskiego; — w W a r s z a w ie  w skła­
dzie materyałów aptecznych p. Gallego. 
In^uwodo (3-14 25T J J a

STROP CHINT I ŻELAZA
PP. birimault S C.

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy­
jemnym, łączy w sobie dwa środki ze wzmacnia­
jących i tonicznycn, jakie posiada sztuka lekar- 

.’ najpotężniejsze: żelazo, co jest krwi zasadą, 
1 cumę środek touiczny potęgi najwy ższćj. Pre­

parat ten jest pierwszym w swym rodzaju, w któ­
rym połączenia obudwóch substancyj jak nai- 

dokonano. Lekarze tacy, jak': Arnal, 
uayer, Irousseau, Velpeau, przepisują codzien 
me Syrop ten jako środek najdzielniejszy prze­
ciw krwi niedostatkowi, równićż w wypadkach 

Sd'4ie idzie o przywrócenie sił pod ­
upadłych i mknących, co widać zaraz z biado- 

o/ / ytyczności, botów żołądka  
a ztąd  niestrawności, z niewczesnych u kobiet 
regularności, zołzów i późnego rozwoju ciało- 
tworu u młodych panienek.

Syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga trawienie, 
ożywia siły; zaleca on się starcom, a szczegół - 
mÓj osobom, co przychodzą do zdrowia, jako śro­
dek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzić 
memogący.

.te n , *a.m znajduje się jeszcze i 
w kształcie wina bardzo p r z y j e m n e g o ,  n o d  nn- 
zwą; W in o  C h in y  I ż e la z a  p.
Używa się już to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak zwanych zimnicach.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona M iczymkiego  i Redyka; w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych p. GaUe-ąo- 
we Lwowie w aptece p. Zygm unta Ru/cera i 
B erlinera; w Brodach w aptece p. F ranzosa; 
w Poznaniu w aptocep. Elsnera. (KI-U-JU)’

0

D o dzisiejszego Numeru dohr 
_  cza się: ;„Cennik z prod«lk(7 i
Nasion traw i roślin pastewnych w Kle- 

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  1 czy górnój, na rok 1866.“

W szystkie fabrykaty w łasnego wyrobu! 

Koperty na listy, ™ ł;rkV ,K f;::b-
stawie Lo ndy fis ki ćj_ z powodu taniości tyle 
rozgłosu nabyły. D grD la kupców szczególniej­
sze korzyści- ui(t w i żMortnm, .llii^cf,

Teki do pisania t ó f f l t o i S
jeszcze nigdy tak tamo, — zlr. 2 ryza, 240 sztuk
Torebki z papieru
kowania na pół lunta, 1, 2, 3) j 26 (un
tów do opakowania towarów, 0d zlr 2-70 za
1.0000 sztuk do zlr. 15. - . Iuiie, firma lub sdres 
zostanie na nich bez p ł a t n i e  wydrukowany

U Jakuba Romeliana
w W re  d n i u , Stadt, Rothenthurmstrasse 

Nr. 19, 85. clo nabycia. 
g | ^ “Zamówienia za nadesłaniem za­

datku i powzięciem należytości na pocz­
cie uskuteczniają się bezzwłocznie.
1.000 sztuk marek do pieczętowania listów zlo­

tem drukowane, złr. 3.
100 sztuk biletów wizytowych litografów* 

nych złr. 140.
1 talia kart tarokowych z obrazkami debardo- 

rdw, złr. 1*20. •I-"* 
l ryza papieru listowego, liniowanego lub pasko­

wanego, 960 arkuszy listowych, złr 5 
1 ryza papieru kancelaryjnego (w najlepszym 

gatunku), złr. 1-75. f J
1 ,  papieru do pakowania, bardzo mocnego 

w dużym formacie, złr. 5.
I ,  papieru słomianego i,a worki, najwieksze- 

go, złr. 1 (215-3-6)T
Największy Skład k a r t  d o  g r a n ia  we wszel- 

kich gatunkach, tuzin od złr. 2 75 do złr. 6.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  16 luteg. 
Sreb. poi st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble roi. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. pras. 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny,. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

• —• — stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. idy w

W ie d e ń  14 lut ( t)
5J Metaliki..............
51 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied

—  ̂ — kred. 
Losy 6 | z r. 1860.
Srebrb ....................
Londyn 10 funt szter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

116 113
134 131
861 83}

518 608
131) 128}
98J 973

153; 151
102) 101}
4 90 4 60
8 35 8 20
8 65 8 40

65 50 64 50
68 76 67 76
69 - 68 ».

165 161

złr. cent
61 90
64 90

744 --
145 70
80 75

102 90
103 10

4 91

W ie d e ń  14 luteg.

5J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród. 
—• Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus.
fyhjiniTT o le sk ie
— — węgiers.
— — chor.i b.

t -  galicyjs.
* — buków.

U&uiuTfcx aiedmgr.
Listy zastawne : 

5S Bankunar.losow. 
4J Galicyjskie. . . 
bl> Węgierek, los. 
5J Boden Cr. austr. 
Pozyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1854 
( f w s - s  a i860

— — 1864
Como-Rente.
Kredytowe
tryest na4V,*/0
żegl. par. na D.
Ks. Esterhazy
Księcia Salm. (gnnjm Palfy _

żądają

57 70 
66 — 
61 80
83 —
84 -  
68 50 
70 50 
66 75 
66 60
63 —

87 40
64 —
74 60
89 50

146 50 
77 25 
80 80
75 45 
16 50

114 75 
110 50 
81 — 

75
26 75

płaeą
57 70
64 80
61 70 
81 —  

83 — 
67 75 
70 —
65 76
66
62 50

87 35

74 —
88 50

146 
76 75 
80 70
75 35 
16 —

114 50 
109 50 
80 -TT,

20 25
22 50

Losy ks. Klary . • •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy • •
— ks. Windiscbgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevich •
— Rudolfa. . • • 

Akcye bank. i  przem.
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynau
— rządowćj łr.-a.
— zachodnićj o- El.
— Pardubickićj •
— południowej •
— Galicyjskiej . • 

Czerniow. z wpł. 65;
Kursa zagraniczne:

(S mioaięezno)
Amster. lOOzłłm
Ahgsg. 100 zł. nr rs?6
Berlin 100 tal . l a 7 
Frankf. n.M.10oJ.2 5 
Hamb.100 mark. I g 6 
Londyn 10 fun.J 8 
Paryż 100 frankJa 5

Mzją pikca

23 - 23 —
3 2 . 21 -
23 50 23 —
16 — 16 60
19 50 19 -
12 76 12 36
13 50 13 -

745 _ 744 -
145 80 145 60
457 - 455 -
1521 1619

164 80 164 70
118 50 118 -
108 50 108 50
163 60 161 50
161 - 160 80
79 _ 78 -

_
86 50 86 26
i;'i4- .& i! i W ł ) { j
86 55 86 30
77 30 77 15
103 40 102 90
41 10 41 10

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony . 
_  dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto a l marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  13 luteg.
D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — ra. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

łądajt

4 92 4 91
4 93 4 91
4 90 4 88
8 33 8 33
15 25 15 10
8 65 6 60
8 50 8 45

10 45 10 40
6 63 8 50

102 20 102 10
102 40 102 20
1 53} t 53
i  62; 1 52}

4 92 4 67
8 55 8 43

’i 1 59 1 56
1 51 1 63

64 67 63 95
67 89 67 14
67 22 66 68
167 67 164 67

W a ra z . 13 luteg. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne . 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  13 luteg.’ 
Banknoty austryao .. 
Polskie bilety bank. .

n LiBty zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

—  — 3 1 •/IS nWWWWMU u 1 /0

P a r y ż  14 lutego. 
Renta 3V, . .

L o n d y n  14 luteg.

żądają

86 25 
84 67

74 35

67 60 
117 —

płacą

98,1 
77 J

85 60 
84 17 

81

116 66

97 i
76 J 
64-

68 92

87;

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z K rakow a Aa W iednia  7.10 ran o ; 3 .30po połndniu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 nu,,, _  do j M (m a  
10.30 ra n o ; &M' wieczór -  do Wieliczki II rano: K  s: «•* *"«*■

• "■ *  ■>'■»■> »""■

* do
Wieliczki do Krakowa 5 40 wieczór, 

z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;
Przychodzą: 

do Krakowa > Wieduia 9.45 rano; L45 wieczór — % Wro 
clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — Ł j j i -  
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa k.6l 
p o p o łu d n iu ; 6.11 rano — * Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 r a n o ; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17,iano; 7 3,7 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do SzczaJcowy z Krakowa 11.42 rano.

- ..-'l Ml-,!

Cwionkami Drukarni „CZASU" W . Kirchmayera, Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


